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PRZY OPŁATKU.
Zaprawdę w szczęśliwych warunkach Polska 

obchodzi dziś wieczór wigilijny i święta Bożego 
Narodzenia — WYZWOLONA, WOLNA 1 WIEL­
KA!...

Ciężkie warunki gospodarcze kraju, nie mogą 
w niczem ująć tej radości wolnej Ojczyzny naszej, 
która przenika do głębi jestestwa naszego i decy­
duje o losach przyszłego lepszego ustroju państwa, 
pozwala mieć nadzieję, że z nowvm rokiem warun­
ki egzystencji zmienią się na lepsze, że w zdro­
wych i dobrych intencjach rządu, w jego szlachet­
nych poczynaniach, ‘ świeżo odbudowane państwo, 
znajdzie dość sił na odbudowę i rozbudowę życia 
gospodarczego i finansowego.

Lecz gdy przy opłatku życzyć sobie będziemy 
wzajemnie coraz pomyślniejszej przyszłości, wspo- 
mnijmy w tej uroczystej chwili i o tern, że 84 ZIE­
MIE NASZE JESZCZE NIE WYZWOLONE, że 
gdzieś nad lazurowa falą Bałtyku, wznoszą się 
STAROŻYTNE POLSKIE OSADY, o ludności 
rdzennie i odwiecznie polskiej, że gdzieś na skraw­
kach Śląska, Spiszu i Orawy, na Mazurach i Warm­
ii, jęczy W NIEWOLI MILJON POLAKÓW, — 
wspominając ich w ten tradycyjny polski wieczór, 
uświadommy sobie to, że naród nasz powstał przed 
tysiącem lat do życia nie na tych terytoriach, na 
których następnie rozegrała się jego historja i na 
których dziś żyje. Gniazdowe jego obszary sięgały 
znacznie dalej na zachód.

W okresie, gdy nasze rysy plemienne poczyna­
ły się kształtować, mieliśmy wszystkie dane, aby 
dojrzeć na naród samodzielny, rozpierający się 
między biegiem Odry, a Laby daleko na północ, aż 
do ich ujść bałtyckich.

Pierwsi Piastowie z nad Gopła, mają ustawicz­
ne sprawy nad Odrą i w  ogóle w kierunku na za­
chód. Granica państwowych aspiracyj Chrobrego 
biegnie przez dzisiejsze Drezno, przez Lipsk, kraj 
serbskich Łużyczanów ku morzu.

Zwycięski, spajający miecz Krzywoustego bły­
ska w słowiańskim naówczas Szczec nie, w słowiań­
skiej Makleburgji, gospodarzy tam, jak w natu­
ralnym obszarze swego władania.

Przedtysiącletnla Słowiańszczyzna zachodnia 
jest tak słabo zróżniczkowana językowo, że mię­
dzy Hawelanami, St  odorami, Łużyczanami a Pola­
nami z nad Warty i Gopła niema prawie żadnej 
różnicy mowy, co idzie tak daleko, że jeszcze w se­
tki lat potem, w wieku XVII, w Szczecinie młodzież 
przygotowująca się do stanu duchownego uczy się 
języka polskiego, gdyż wybiera się pracować wśród 
słowiańskiej ludności zachodu.

Gdyby rozwój nasz był poszedł naturalnym to­
rem, nie byłoby nas wprawdzie nigdy w Berdyczo­
wie, ale za to bylibyśmy u siebie w domu w Frank­
furcie nad Odrą i w Berlinie. Naturalny ten jednak 
kierunek naszego rozwoju uległ skrzywieniu. Fala 
germańska w swoim ustawicznym , Drang nach 0- 
słen“ zalała nasze pierwotne siedziby zachodnie, 
które powinny były być terenem naszej najbliższej 
ekspansji.

Utonęła w niemieckim zalewie słowiańska nieg­
dyś Łaba, utonęła nasza polska Odra w średnim i 
dolnym swym biegu. Kolosalne obszary naszego 
plemienia drogą wynaradawiania i po części kolo­
nizacji zamieniły się w kraj niemiecki.

Parcie niemieckie odbywało się dwojakim spo­
sobem: NAJAZDEM 7.BR0JNYM, jak w epoce 
Ottonów i za czasów krzyżactwa i EKSPANSJĄ 
POKOJOWĄ, protegowaną niejednokrotnie samo­
bójczo przez samych Polaków, jak w średnich wie­
kach przez Piastów śląskich, lub w XVII wieku 
przez wielkopolską magnaterję.

Polska, jako całość, wiedziona dobrym Bole- 
slawowym instynktem, próbowała niejednokrotnie 
oprzeć się zalewowi fali germańskiej i kilka razy

Zjadliwe mgły nad Norwegia.
Oslo, 21. 12. Od soboty rana zalegają nad całą 

Norweg ją gęste jak ciemne dymy mgły. Zwłaszcza 
południowo-zachodnie wybrzeże Norwegji w okoli­
cy Arendal tonie poprostu w mrokach nocnych, spo­
wodowanych strasznemi mgłami, które wywołały 
paniczny postrach wśród ludności. Dokoła latarni 
morskiej w Sandwiku unosi się chmura gęstych a

Czerwone samoloty i trnjąee gazy.
Niemieckie koła wojskowe obliczają, iż sowiecka 

flota powietrzna, zdatna do użytku na wypadek 
wojny, składa się z 1,500 samolotów.

Liczba samolotów ma być w roku przyszłym 
powiększona do 1,810, czyli o 310 sztuk, które obe­
cnie znajdują się w budowie.

DAR DLA PANA PREZYDENTA.

Pan Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki przyjął na audjencji wlaścianina z Nowo-Zielonki, który 
złożył Panu Prezydentowi w darze dzieło swej pracy, tryptyk rzeźbiony w drzewie, którego wy­

konanie trwało 2 i pół roku.

3 lata więiienia za szpiegostwo.
W poniedziałek dnia 22 grudnia 1930 r. przed 

Sądem Okręgowym w Toruniu odbyła się rozpra­
wa przeciwko Antoniemu Siemiątkowskiemu, are­
sztowanemu w dniu 22 września 1930 r, w Wąbrze­
źnie pod zarzutem uprawiania szpiegostwa na 
rzecz państwa ościennego..

Trybunałowi przewodniczył Dr, Stachowski z 
udziałem wiceprezesa sądu Lipińskiego i sędziego 
Pietrykowskiego, oskarżał wiceprokurator Chmie­
lewski, obronę wnosił adwokat Przysiecki z To­
runia. Jako rzeczoznawcy z ramienia wojskowości 
występowali kpt, Czech i por. Górowski, 

jej się to szczęśliwie udało. Dość przytoczyć tu Ło- 
kietkowe Psie Pole pod Wrocławia, Grunwald i 
wojny Kazimierza Jagiellończyka, poprzedzające 
pokój toruński, które skuteczniej, niż koalicja po­
łączonych największych potęg świata w XX wieku, 
zahamowały na długi czas posuwanie się Niemiec 
na wschód.

Te i inne sprawy podstawowych postulatów na­
rodowych mając na uwadze i DZIERŻĄC MOCNO 
TO, COŚMY WROGOM JUŻ WYDARLI, miejmy 

wiarę i wolę odzyskania kiedyś i tych dziś jeszcze 
uciemiężonych ziem naszych, wpajajmy to od dziś 
i wciąż w świadomość całego narodu, przekazujmy 
z pokolenia w pokolenie aż do drugiej szczęśliwej 
chwili, która pozwoli światu decydować o losach 
pruskiego łupu...

długich na (kilka kilometrów mgieł, przez które 
przejrzeć nie można, nawet nie widać świateł latar­
ni morskiej z najbliższego otoczenia.

Ludność Norwegji obawia się, że gęste mgły za­
wierają w sobie te same laseczniki choroby masowej 
które stwierdzono w Belgj i.

Z broni chemicznej Sowiety posiadają podobne 
specjalny tajemniczy gaz, który pod działaniem 
pocisków armatnich napełnionych dymem, staje się 
ciężkim i wyrządza wielkie spustoszenia w zarażo­
nej okolicy przez 8—10 dni. Sowiety strzegą pil­
nie tajemnicy tego gazu przed zagranicą.

Przewód sądowy, który odbył się przy drzwiach 
zamkniętych całkowicie udowodnił działalność 
szpiegowską oskarżonego, który wywiadowi obce­
mu zdradzał tajemnice wojskowe i państwowe.

Wyrokiem trybunału Antoni Siemiątkowski 
skazany został na trzy lata więzienia, 10 lat utra­
ty praw obywatelskich, oraz na grzywnę 500 ma­
rek niemieckich, które otrzymał za swą pracę 
szpiegowską od wywiadu obcego i ponoszenie ko­
sztów sądowych.

Dziś tedy, dzieląc się opłatkiem, wśród łych 
wspomnień, które powyżej przytoczyliśmy, wznieś­
my na chwilę myśli do Ojca Przedwiecznego i spo­
łem zakolendujmy: SZCZĘŚĆ I BŁOGOSŁAW 

BOŻE ZIEMI NASZEJ!
Zstąp Nieśmiertelny, możny Wład nad tonie, 
błogosławiący siejbie, szmerom łąk i gajów... 
Nad głowy ludów wznieś Twe święte dilonie, 
błogosław pieśniom borów i ruczajów!,..
Uśmierz burze i złą dolę wraz,
Znijdź, prawy Władca — Boży Syn, 
byś myśli godne wzbudził w nas, 
zwól z wiarą wieków podjąć Czyn!...

Stanisław Jasiński.
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szkolnictwa w Niem czech.
N iem ców  w  P o lsce jest n iespełna 800 .000 . DCBALicz­

ba szkól niemieckich w Polsce, jest następu jąca :  
658  szkó ł ludow ych  u trzym yw anych  przez rząd  po l­
sk i, 21 szkó ł ludow ych  u trzym yw anych  przez S chu l-  
verein , 9 szkó ł państw ow ych , 7 g im nazjów  u trzy ­
m yw anych przez rząd  po lsk i, 3 g im nazja kom unal­
ne, 31 szkó ł średn ich , pryw atnych , ogó łem  w ięc  688 

szkól ludowych i 41 szkól średnich.
Liczba szkól polskich w Niemczech jest nadzw y ­

czaj m ała w  sto sunku do liczby zam ieszku jących  
w N iem czech P o laków . P o lacy  w  N iem czech , k tó ­
rych liczba w ynosi 1 m il  jon —  posiadają 29 szkól 
ludowych u trzym yw anych przez T ow arzystw o L u ­

dowe i 16 przedszkoli.
P odczas, gdy  w  P o lsce szko ły  n iem ieck ie c ieszą  

się pełnem  bezp ieczeństw em  —  w  N iem czech szo ­
w in iśc i n iem ieccy urządza ją sta łe napady  na szko ­
ły jak rów n ież nauczycie ls tw o po lsk ie . O  napa ­
dach  tych  i dem olow an iu  szkó ł prasa po lska  obszer­
n ie się już rozp isyw ała . D ziś natom iast no tu jem y  
now y  w ypadek  napaści na szko łę po lską.

R ozzuchw alen i szow iniśc i n iem ieccy dokonali 

napaści na szkołę polską w Nowej Wsi w powiecie 
śztńmskim, w  Z iem i M albo rsk ie j.

W  nocy  z dn ia 12 na 13 bm . poczęto  dob ijać się  
do  m ieszkania  nauczycie la po lsk iego , p , Ju jka . P o  
beżsku tecżnem  dob ijan iu się do jego m ieszkan ia , 
napastn icy udali się pod budynek szko ły po lsk ie j 
i w  m ieszkan iu  w łaśc icie la dom u  p . R edm era  pow y ­
b ijano szyby . W śród spo łeczeństw a po lsk iego na  
P ow iślu szerzy  się w zburzen ie i dom aga się ono u-  
sun ięc ia landra ta sz tum sk iego dr. Z im m e ’ra , k tó ry , 
jak tw ierdz i m iejscow a ludność po lska , ponosi od ­
pow iedzia lność za pow tarzan ie się tych  napadów .

Jako  ilu strac ję  do  barbarzyńsk ich  w yczynów  bo ­
jów ek  n iem ieck ich  podajem y  fo tog rafję zdem olow a ­
nej sa li szko lne j w  M iko ła jkach , N apadu doko ­
nali w  nocy  z 29 na 30 lis topada banda h ittle row -  
sk ich junk rów  w  liczb ie oko ło 50 osób . P odczas  
napadu zran iono w  lew ą rękę p . M . O sińską i je j 
bra ta F elik sa od łam kam i szk ła . ,,P atrio tyczna 1 ' 

akcja trw ała od  godziny 12 do  2  w  nocy .
P o dokonan iu zn iszczen ia w ykrzyknął dow ódca  

bo jów k i; „Ih r se id P o len , h ier is t e in deu tsches  
L and . Ih r P o llacken , je tzt singen w ird „D eu tsch ­
land , D eu tsch land ueber a lles" und gehen". W y  
jesteśc ie  P o lakaiń i, tu  zaś jest kra j n iem ieck i. „P o l- 
lacken “ te raz odśpiew am y „D eu tsch land , D eu tsch ­
land ueber a lles“ i odchodzim y .)

G orzej n iż na W arm ji i M azurach  dzieje się na  
Ś ląsku  n iem ieck im . W e  W rocław iu , m ieśc ie , w  k tó -  
rem  m ieszka 10 .000 P o laków , pow sta ło T ow arzy ­
stw o S zko lne na Ś ląsk D olny . T ow . S zko lne , zgo ­

dn ie z obow iązu jącem i przep isam i zam eldow ało o  
sw em  pow stan iu sądow i n iem ieck iem u , prosząc o  
w ciągn ięc ie do  re jestru . S ąd  prusk i w e W rocław iu  
odrzucił jednakże w niosek  postanow ien iem , k tó rego  
dosłow na treść jest podana na innem  m iejscu .

D okum en t ten jest z jednej strony  św iadec tw em  
siły P o laków  na Ś ląsku z drug iej zaś strony św ia­
dectw em  szykanow an ia  ludnośc i po lsk iej. P o tw ier ­
dza to naw et prasa n iem iecka „W elt am  M ontag"  
w  ten sposób p isze o tym  dokum encie : „G dy sądy  
n iem ieck ie m iesza ją się do po lityk i, zaw sze z tego  
jest n ieszczęśc ie. R ozstrzygn ięc ie p . R adcy sądo ­
w ego  sto i w  ostre j sp rzecznośc i z zasadam i och rony

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ąbrzeźno, dn ia 23 grudn ia 1930 r.

— Dodatki tygodniowe „N asz P rzy jac ie l" oraz  
„R o ln ik" dodam y do sobo tn iego num eru naszego  

w ydan ia ,
— Czytelników naszych prosim y , by donosili 

nam  o uroczysto śc iach gw iazdkow ych , jak ie urzą ­

dzane by ły  w  ich oko licy .
— Inwalidzi, Wdowy i Sieroty! P am ięta jcie ,  

że z dn iem  31 . grudnia 1930 r. up ływ a osta teczny  
te rm in zg łaszan ia ro szczeń  o  przyznan ie zaopatrze ­

n ia ze S karbu P aństw a. P o tym  te rm in ie żadne  
zg ło szen ia n ie będą uw zg lędn ione .

Z w . Inw alidów  W oj. R z, P o lsk . ko ło W ąbrzeźno  
S ekre tarja t —  u l. G rudziądzka 2 . R ed lak , sek r.
— Pomocy lekarskiej w  nag łych  w ypadkach u-  

dziela ją lekarze P ow , K asy C horych  na okręg W ą ­
brzeźno : W  I, św ięto  B ożego  N arodzen ia , dn ia 25 . 
grudn ia —  p . dr. Jan iszew sk i, w  II. św ię to , dn ia  
26  grudnia p , dr, K aw czyński, w  n iedzielę , dn ia 28  
grudn ia p . dr, P od laszew sk i.

N a okręg  Kowalewo p , dr. M ichałow sk i.
— Gwiazdka u Inwalidów Wojennych, W  n ie ­

dzielę po po łudn iu w  sa li p , K . M alsk iego odby ła  
się uroczysto ść gw iazdkow a w  K ole Z w iązku Inw a­
lidów  W ojennych R zeczypospo lite j P o lsk ie j. N a  
uroczysto ść przyby ło przesz ło 60 cz łonk iń i cz łon ­
ków  oraz gości. P ierw szy  przem ów ił prezes K oła  
p . Gulda, w ita jąc przyby łych  cz łonków  i gości, za ­
znacza jąc , że ta  p iękna  uroczysto ść gw iazdkow a  m a  
łączyć w szystk ich —  b iednych i bogatych , jak ró ­
w nież n iep rzy jac ió ł.

ZDEMOLOWANY LOKAL SZKOŁY POLSKIEJ W MIKOŁAJKACH.

praw  m niejszośc i, W  k tó rych u trzym an iu N iem cy  
m ają najw iększy in teres. K oszty rozstrzygn ięc ia  
z dn ia 3-go lis topada pon iosą zapew ne N iem cy w  
P o lsce i to  z naddatk iem . C zy zastanow ił się P an  
nad  tem , P an ie  R adco  sądow y  B eckerze?"

O to trzeźw y i przew idu jący g łos dzienn ika n ie ­
m ieck iego . Z upełn ie słu szn ie przypuszcza, że w  
P o lsce  zaczną się ogran iczen ia w  udzie lan iu zezw o ­
leń  na  o tw ieran ie n iem ieck ich  szkó ł. C zynn ik i m ia ­
rodajne w inne w  tę sp raw ę w glądnąć i stanow czo  
żażądać  o tw arcia  po lsk ich  szkó ł W  N iem czech , pro ­
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D o T ow arzystw a S zko lnego  na Ś ląsk D olny

W  r  o  c  ł  aw .

P ostanow ien ie ,

O drzuca  się  zg ło szen ie z  dn ia  4  październ ika 1930  z  obo ­

w iązk iem  pon iesien ia kosz tów , pon iew aż tendencja tego

P o odśpiew an iu  „A n io ł pasterzom  m ów ił" , roz ­
dano przesz ło 50 uczestn ikom  uroczysto śc i podar­
k i w  fo rm ie artyku łów  żyw nośc iow ych .

P ieśn ią „B óg  się rodzi" i w zajem nem  życzen iem  
sob ie „w eso łych św iąt" , zakończono  tę uroczysto ść ,

— Z pobytu dygnitarzy państwowych, W  ub ie ­
g łych dn iach baw ili w  W ąbrzeźn ie p . p . M in iste r 
S praw ied liw ośc i M ichałow sk i oraz kom endant G łó ­
w ny P o lic ji P aństw ow ej Jag rym  - M aleszew sk i, —  
W zięli on i udział w  po low an iach urządzonych w  
C zystoch leb iu i K onstanc jew ie . G oście od jechali 
do W arszaw y  w  n iedzie lę w  po łudnie ,

— Ruch przedświąteczny na poczcie. W  m yśl 
po lecen ia D yrekcji P oczt i T elegrafów  w  B ydgo ­
szczy 1 , dz . 5551 /11 z dn . 22 , 12 . 30 , ogran icza się  
zew nętrzną służbę d la pub licznośc i w tu te jszym  
U rzędzie P ocztow ym  w dn iu 24 , grudn ia br. do  
godz . 17-tej. G odziny urzędow e w  te leg rafji i te ­
le fon  j  i n ie u legają zm ian ie,

W  dn iu 26 grudnia br, doręczan ie przesy łek  
pocztow ych w ypadn ie , natom iast od godz . 9— 11  
będzie m ożność odb ieran ia pośp iesznych przesy łek  
pocztow ych i gazet przy ok ienku 1 w U rzędzie  
P ocztow ym .

W  dn iu 25 , grudn ia br, ok ienka w U rzędzie  
P ocztow ym  będą zupełn ie n ieczynne .

R  e  t z , nacze ln ik U rzędu .

— Noc Sylwestrową urządza tu te jsza O cho t­
n icza S traż P ożarna w  środę, dn ia 31 grudn ia br ‘, 
w S trzeln icy B ractw a S trze leck iego o godz . 8-e j 
w ieczorem . W iele n iespodzianek . P rzyg ryw ać bę ­
dzie doborow a ork iestra .

porc jonaln ie do ilo ści szkó ł n iem ieck ich w Polsce. 
D osyć już ob łudy i ob iecanek ! P o lska nie m oże  
dopuśc ić do  germ an izow an ia  po lskośc i W  Niem czech 
a do pop ieran ia  n iem czyzny  w  P o lsce .

Ż ądam y  aby  N iem cy  n ie  propagow ali „raf m niej­
szośc iow y", a le w  m yśl sw ych  haseł w  sw ó jem  pań ­
stw ie dali przyk ład  —  jak  państw o winno opieko­
w ać się m niejszośc iam i.

W  przeciw nym  razie do  N iem ców  w  Polsce i de 
ich szkó ł stw orzym y  tę  m iarę , jaką Niemcy stosują  
do  P o laków  w  N iem czech .  M .

FAT

rodza ju in sty tucy j po lsk ich jest sk ierow ana przeciwko ca ­

ło ści państw a prusk iego lub też je j częśc iom , a więc wy­

kracza przec iw ko dobrym  obyczajom . P rzez tego  rodza ju  

zak łady  zm ierza  się do  przedstaw ian ia części państw a jako  

zam ieszkałych przez narodow o uśw iadom ioną ludność po l­

ską , aby przy nadarzającej się sposobności ro śc ić pre ­

tensje do tych  części, jako do  te ry to rjów  po lsk ich .

(podp isy  i p ieczęć .)

■■"„".■I1 ' SUSUK'UXl--!’"  Hll ... I I.M S I

SZARY WILK.

Pod powyższym tytułem rozpoczniemy z dniem 

1. stycznia druk powieści Adama Krechowieckiego.

Powieść osnuta jest na tle wojen krzyżackich.

Każdy, kto chce mieć bezpłatnie tę piękną po­
wieść, winien zamówić już teraz pismo nasze na 
poczcie wzgl. u listonosza.

Prosimy zaabonować odrazu na cały kwartał, 
gdyż uniknie się kłopotu z zapisywaniem pisma co 
miesiąc.

Każdy abonent kwartalny otrzyma zupełtiie 
darmo piękny kalendarz książkowy, poświęcony 
Gdyni i Morzu Polskiemu. Kalendarz będzie pięk­
ną pamiątką dla każdego abonenta. Niech nikt Więc 
nie zapomni o odnowieniu abonamentu na nowy 
kwartał! Wielu, bardzo wielu z naszych Czytelni­
ków nie oglądało jeszcze Gdyni ani Morza Pol­
skiego,

Będzie to więc dla każdego wielką uciechą, je­
śli zobaczy ten „cud Polski” , Gdynię — te „Perłę  
Rzeczypospolitej”  oraz to Polskie Morze.

Kalendarz „Pomorzanin”  przystępny będzie dla 
wszystkich — dla dużych i małych!

KALENDARZYK BALÓW 1 IMPREZ 

PODCZAS KARNAWAŁU.

—Sylwester: O cho tn icza S traż pożarna  —  B al.
— Sylwester: H ote l pod  O rłem  —  D ancing ,

— 10 stycznia: K oło  P odofic . R ezerw y  —  B al.
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G  o  1  u  b r 2 2 , g ru d n ia 1 9 3 0  r ,

W  d n iu d z is ie js z y m  p rz y b ra ło m ia s to n a s z e  

s z a ty  g o d o w e . D o m y  p rz y b ra n e  w  s z ta n d a ry  o  b a r ­

w a c h k o ś c ie ln y c h i n a ro d o w y c h , o ra z s z p a le r z  

z ie le n i n a  ry n k u  ś w ia d c z y ły  o  ja k ie jś n ie z w y k łe j ,  

o  ja k ie jś  r z a d k ie j u ro c z y s to ś c i.
! 1 r z e c z y w iś c ie , p o d o b n ą u ro c z y s to ś ć ś w ię c i ł

G o lu b  o s ta tn io  p rz e d  p ię tn a s tu  la ty .

D z iś o to  w  p ra s ta ry m , b o  z  X II I w , p o c h o d z ą ­

c y m  k o ś c ie le  g o lu b s k im  P ie rw s z ą O f ia rę  M s z y  ś w .  

z ło ż y ł B o g u  k s . S te fa n  T rz c iń s k i ,
U ro c z y s to ś ć  ro z p o c z ę ła  s ię  o  g o d z , 1 0 - te j , P rz y  

b ic iu  w s z y s tk ic h d z w o n ó w w  u ro c z y s te j p ro c e s j i  

w y p ro w a d z o n o  c z c ig o d n e g o  k s ię d z a  P ry m ie j  a n ta  z  

d o m u  ro d z in n e g o d o  k o ś c io ła . T u  p rz e d  p ię k n y m  

o ł ta r z e m  g łó w n y m  o d p ra w ił k s , T rz c iń s k i s w ą  

P ie rw s z ą  M s z ę  ś w , w  a s y ś c ie  k s . J a b ło ń s k ie g o  ( ja ­

k o  p re ś b i te r a s s is te n s ) , o ra z  k s . L e w a n d o w s k ie g o  i  

k s . A re n d z ik o w s k ie g o .
U ro c z y s te j i o b f i tu ją c e j w  c e re m o n je  M s z y  ś w .  

p rz y p a try w a l i s ię t łu m n ie  z e b ra n i p a ra f ja n ie .

O k o lic z n o ś c io w e k a z a n ie w y g ło s i ł k s . Ż y n d a ,  

b y ły  k a te c h e ta  k ś . P ry m ie ja n ta . K s . Ż y n d a  w  p ię ­

k n e m  s w e m  p rz e m ó w ie n iu w s k a z a ł n a  o lb rz y m ie  

z n a c z e n ie k s ię d z a w  ż y c iu c z ło w ie k a , z w ła s z c z a  

z a ś  w  c z a s a c h  d z is ie js z y c h , w  c z a s a c h  o g ó ln e g o  p o ­

s tę p u  te c h n ik i a z a c o  w  p a rz e z te rn d z iw n y m  

z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i , id z ie  —  o g ó ln e g o  o b n iż e n ia  

m o ra ln o ś c i s p o łe c z e ń s tw a .

P R O G R A M  R A D J O W Y .

Ś ro d a , d n ia  2 4 . 1 2 . 3 0 r . —  W ig ilja .

1 2 ,1 0 M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h , 1 7 ,0 0 P ro g ra m  d la  

• d z ie c i ; „ P a n a je z u s o w a  c h o m k a ” , 1 7 ,3 5  K o n c e r t z K ra k o w a ,  

1 8 ,1 5  S łu c h o w is k o  d la  m ło d z ie ż y  z  W iln a , 2 1 ,1 0  A u d y c ja  W i­

g i li jn a  z b io ro w a  z e  w s z y s tk ic h  s ta c y j p o ls k ic h : 2 1 .0 0  T ra n s ­

m is ja  z e  L w o w a , 2 1 ,3 0  T ra n s m is ja  z  K ra k o w a , 2 2 ,0 0  T ra n s m i-  

^ a  z W iln a  —  „ D a le k im  o d  d o m u  ro d z in n e g o " , 2 2 ,3 0  W a r-  

a z & w a . A u d y c ja  d la  s a m o tn y c h , 2 3 ,0 0  T ra n s m is ja  z  P o z n a n ia ,  

3 3 ,3 0  T ra n s m is ja  z  K a to w ic  „ T y m  k tó rz y  s ą  z d a ła  o d  k ra ju " ,  

3 4 ,0 0  T ra n s m is ja  P a s te rk i a K a to w ic .

C zw a rtek , d n ia 2 5 . 1 2 . 3 0 r .

1 0 ,1 5  N a b o ż e ń s tw o  z  K a te d ry  P o z n a ń s k ie j , 1 5 ,2 0  S łu c h o ­

w is k o  d la  d z ie c i p . t . „ B e tle e m  r a d jo w e " , 2 0 ,0 0  A u d y c ja  z b io ­

ro w a  z e  w s z y s tk ic h  s ta c y j p o ls k ic h : 2 0 ,0 0  T ra n s m is ja  z  W il-  

a a , 2 0 ,3 0  T ra n s m is ja  z  P o z n a n ia , 2 1 ,0 0  T ra n s m is ja  z  K a to w ic ,  

3 1 ,3 0 T ra n s m is ja z  K ra k o w a , 2 2 ,0 0 T ra n s m is ja  ż e L w o w a ,  

2 2 ,3 0  M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .

P ią tek , d n ia 2 6 , 1 2 . 3 0 r .

1 0 ,1 5  T ra n s m is ja  N a b o ż e ń s tw a  z  K a te d ry  P o z n a ń s k ie j , —  

1 2 ,1 0  P o ra n e k  z  F ilh a rm o n j i W a rs z a w s k ie j , 1 4 ,0 0  „ C z y  s z tu ­

c z n e  n a w o ż e n ia  s ię  o p ła c ą " , 1 4 ,2 0 M u z y k a , 1 4 ,3 0 „ P s z c z o ła  

a a  w y w c z a s a c h " , 1 4 ,5 0  M u z y k a , 1 5 ,0 0  „ C o  s ły c h a ć  i o  c z e m  

w ie d z ie ć t rz e b a ? " , 1 5 ,2 0 G a w ę d a ż o łn ie r s k a , 1 6 ,0 0 M u z y k a  

1 6 ,2 5 T ra n s m is ja s łu c h o w is k a d la  d z ie c i p . t . „ H a rc e rz e w  

B e tle e m " , 1 7 ,0 0  „ O  p o ls k im  s ty lu " , 1 7 ,1 5  M u z y k a  z  p ły t g ra -

P o  u ro c z y s te j M s z y  ś w , k s , T rz c iń s k i s to p n i  

o ł ta r z a p o d z ię k o w a ł w s z y s tk im  p a ra f ja n o m z a  

p rz y c z y n ie n ie s ię d o  u ś w ie tn ie n ia u ro c z y s to ś c i —  

p o c z e m  u d z ie la ł z g ro m a d z o n y m  w ie rn y m  s w e g o  

k a p ła ń s k ie g o b ło g o s ła w ie ń s tw a ,

W  u ro c z y s te j p ro c e s ji o d p ro w a d z il i l ic z n i w ie r ­

n i s w e g o  m ło d e g o  k a p ła n a  d o  d o m u  ro d z in y , g d z ie  

z e  s to p n i —  je s z c z e  r a z  d z ię k o w a ł k s . P ry m ie ja n t  

z a  ic h  d o b ro ć .

W  d o m u  ro d z in n y m  z a c n a M a tk a  k s ię d z a  P ry ­

m ie  j  a n ta  p o d e jm o w a ła l ic z n y c h  k s ię ż y  p rz y b y ły c h  

n a  u ro c z y s to ś ć , k re w n y c h  i z n a jo m y c h  —  z e  s ta ­

ro p o ls k ą g o ś c in n o ś c ią . Z p rz e m ó w ie ń w y g ło s z o ­

n y c h  w  c z a s ie o b ia d u  z e b ra n i d o w ie d z ie l i s ię , ż e  

ró d  T rz c iń s k ic h  b ra ł u d z ia ł w  w a lk a c h  1 8 3 0  r . o  

n ie p o d le g ło ś ć  k ra ju . W s z y s tk ie p rz e m ó w ie n ia n a ­

c e c h o w a n e b y ły s z a c u n k ie m d la R o d z in y c a łe j ,  

z w ła s z c z a  je d n a k ż e  d la  S z a n o w n e j M a tk i k s . P ry ­

m ie  j  a n ta , U ro c z y s to ś ć  w  m iły m  n a s tro ju  p rz e c ią ­

g n ę ła  s ię d o  p ó ź n e j g o d z in y .

R e d a k c ja p is m a n a s z e g o p rz y łą c z a ją c s ię d o  

o g ro m n e j m a s y  ż y c z e ń  z ło ż o n y c h k s . P ry m ie ja n -  

to w i —  ż y c z y  m u  n a d a ls z e j d ro d z e d u s z p a s te r ­

s tw a ja k  n a jw ię c e j z a d o w o le n ia z e  s w e j p ra c y .

J a k  s ię d o w ia d u je m y , k s , T rz c iń s k i o b e jm u je  

w ik a r ja t w  p a ra f j i J a b ło n o w o .

m o fo n a w y c h , 1 7 ,2 5 „ W ia d o m o ś c i p rz y je m n e i p o ż y te c z n e " ,  

1 7 ,4 0  K o n c e r t m u z y k i le k k ie j , 1 9 ,3 0  A u d y c ja  l i te r a c k a  z  W a r ­

s z a w y , 2 0 ,1 5  K o n c e r t p o p u la rn y  w y k . O rk ie s try  F ilh a rm o n ji  

W a rs z a w s k ie j .

S o b o ta , d n ia  2 7 . 1 2 . 3 0  r .

1 2 ,1 0  M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h , 1 5 ,5 0  „ O  ro z k o s z y  

i m ę c e  n a rc ia rs k ie g o  z ja z d u " , 1 6 ,4 5  K ą c ik  d la  m ło d y c h  ta le n ­

tó w  m u z y c z n y c h , 1 7 ,1 5  „ P o c h w a ła  s p ó łd z ie lc z o ś c i" , 1 7 ,4 5  P ro ­

g ra m  d la  d z ie c i: „ P a s a ż e r  n a  g a p ę " , K o n c e r t , 1 9 ,1 0  C e n tr a l­

n e  T o w , O rg a n iz a c j i i K ó łe k  R o ln ic z y c h  d o  s w y c h  c z ło n k ó w  

i o g ó łu  ro ln ik ó w , 1 9 ,2 5 P ły ty  g ra m o fo n o w e , 1 9 ,3 5 P ra s o w y  

d z ie n n ik  r a d jo w y , 1 9 ,5 5  P ły ty  g ra m o fo n o w e , 2 0 ,0 0  F e l je to n :  

„ B ia ły  s e z o n ' m y ś l iw s k i" , 2 0 ,1 5  „ P ie rw s z y  s e jm  w  d o b ie  p o ­

w s ta n ia l is to p a d o w e g o " , 2 0 ,3 0 K o n c e r t w ie c z o rn y  z u d z ia ­

łe m  o rk , F ilh a rm o n j i W a rs z a w s k ie j, 2 2 ,0 0  F e l je to n  p . ł . „ C u d  

p ra w d y  i p ra w d a c u d u " , 2 2 ,1 5  M u z y k a , 2 3 ,0 0 M u z y k a ta ­

n e c z n a .

Następny numer naszego pisma wyjdzie w sobo­
tę 21 grudnia.

Ogłoszenia z życzeniami noworocznemi przyj­
mujemy do wtorku 30. b. m. południa.

Numer noworoczny wyjdzie w środę, 31 grudnia 

br. o zwykłym czasie.
Prosimy nie zapominać o odnowieniu prenume­

raty na nowy kwartał!

D Z IŚ  D O D A J E M Y

K a le n d a rz ś c ie n n y —  k to b y n ie o tr z y m a ł ,  

p ro s z o n y  je s t o d o n ie s ie n ie n a m .

Z a d z ia ł o g ło s z e ń R e d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o ic L  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o .  

D ru k  i n a k ła d  „ G ło s  W ą b rz e s k i"  B . S z c z u k a  —  W ą b rzeźn o .

OGŁOSZENIE.
N ie ru c h o m o ś ć p o ło ż o n a w  W ie ld z ą d z u o -  

b s z a ru  4 ,3 0 ,9 0  h a  o  c z y s ty m  d o c h o d z ie  9 ,3 2 ta ­
la ró w  i 4 5  m a re k  w a rto ś c i u ż y tk o w e j , a r t. m a -  
t ry k u ly  5 9  z d o m e m  m ie s z k a ln y m , s ta jn ią , w o ­
z o w n ią , p o d w ó rz e m  i s to d o łą  w  c h w il i u c z y n ie ­
n ia  w z m ia n k i o  p rz e ta rg u  Z a p is a n a w  k s ię d z e  
g ru n to w e j W ie ld z ą d z  k a r ta  7 3 n a  im ię T e o f ila  
i R o z a l j i m a łż o n k ó w  D o m b ro w s k ic h  z o s ta n ie  c e ­
le m  z n ie s ie n ia  w s p ó ln o ś c i m a ją tk o w e j d n ia 5  
m a rc a  1 9 3 1  r . o  g o d z . 1 0  w y s ta w io n ą n a p rz e ­
ta rg  p rz y m u s o w y  w  n iż e j ' o z n a c z o n y m  S ą d z ie  
p o k ó j N r . 1 2
—  W z m ia n k ę  o  p rz e ta rg u  z a p is a n o  w  k a ię d z e  
g ru n to w e j d n ia  2 8  l i s to p a d a 1 9 3 0  r .

N in ie js z e m  w z y w a  s ię  w s z y s tk ic h , k tó ry c h  
p ra w a  w  c h w il i z a p is a n ia  w z m ia n k i o p rz e ta r ­
g u  n ie  b y ły  w  k s ię d z e  g ru n to w e j u w id o c z n io n e ,  
a b y  s ię  z  n ie m i z g ło s il i n a jp ó ź n ie j w  d n iu  p rz e ­
ta rg u , p rz e d w e z w a n ie m  d o  w n o s z e n ia o fe r t i  
p ra w a  te u p ra w d o p o d o b n i l i , g d y b y  w ie rz y c ie l  
im  p rz e c z y ł. W  r a z ie n ie z a s to s o w a n ia s ię d o  
p o w y ż s z e g o  w e z w a n ia , p ra w a  te  p rz y  o z n a c z e ­
n iu  n a jn iż s z e j o fe r ty  n ie  z o s ta n ą  w c a le  u w z g lę ­
d n io n e , a  p rz y  ro z d z ia le  c e n y  k u p n a  d o p ie ro  p o  
ro s z c z e n iu  w ie rz y c ie la  i in n y c h  p ra w a c h .

Z a le c a  s ię  n a  d w a  ty g o d n ie  p rz e d  te rm in e m  
p o d a ć n a p iś m ie d o k ła d n e o b l ic z e n ie s w y c h  
ro s z c z e ń  w  k a p i ta le , o d s e tk a c h , k o s z ta c h  w y p o ­
w ie d z e n ia  i  k o s z ta c h  s ą d o w e g o  d o c h o d z e n ia  s w y c h  
p ra w , o ra z  o z n a c z y ć  p ie rw s z e ń s tw o , k tó re g o  s ię  
ż ą d a .

T y c h , k tó ry m  s łu ż y  p ra w o  s p rz e c iw ie n ia  s ię  
p rz e ta rg o w i, w z y w a s ię a b y  p rz e d  u d z ie le n ie m  
p rz b iy c ia ta rg u p o s ta ra l i s ię  o  u m o rz e n ie , lu b  

z a w ie s z e n ie  p o s tę p o w a n ia , g d y ż  in a c z e j p ra ­
w o  ic h  o d n o s ić  s ię  b ę d z ie z a m ia s t d o  n ie ru c h o ­
m o ś c i , ty lk o  d o  u z y s k a n e j c e n y  k u p n a .

W ą b rzeźn o , d n ia 1 8 l i s to p a d a 1 9 3 0  r .

S ą d P o w ia to w y .

Pracownia Obuwia
Ł . N o w a k o w sk ieg o  -  u l,  K o śc iu szk i 7  

o b o k a p tek i 

w y k o n u je  w s z e lk ie  o b u w ie  n a  z a m ó w ie n ia  

p o  b a rd z o n is k ic h  c e n a c h '9 *

mbh h C en n ik  n a  rep a ra cje : a a a a M  

d a m s k ie  z e ló w k i 3 -3 ,5 0  z ł I o b c a s y  m ę s k .  1 ,2 0 -1 .8 0  z ł  
m ę s k ie „  4 -4 ,5 0  z ł  | „ d a m e k .  0 ,7 5 -1 ,2 0  z ł

Ś n ie g o w c e , z e ló w k i i o b c a s y 3 ,5 0 z ł .

N a ży czen ie p o d ze lo w a n ie w  1 g o d z in ie .

Skład delikatesów! Skład delikatesów!

Sprzedaż Gwiazdkowa
Upraszam o zwiedzenie mej wystawy sklepowej!

W ielk i w y b ór w  w y b o ra ch m a rcep a n o ­

w y ch , czek o la d y  p ierw szo rzęd n y ch św ia ­

to w y ch  firm : G o p la n a , P ia s e c k i , K ie r -  

s k i , P lu to s , W e e s e , S a ro t ti i in n e .  

D z ie n n ie  ś w ie ż e  w ę d lin y ; ło so ś , b ik lin g i,  

i szp ro tk i, o w o ce p o łu d n io w e , cy try n y , 

(p o m a ra ń cze w k ró tce n a d ejd ą). J a b łk a , 

o rzech y  w ło sk ie i la sk o w e .

N a d zw y cza jn a o fer ta : w in a , w ó d k i, ru m y , 

a ra k * i lik iery .

W in a k ra jo w e  p ra w d ziw e  za g ra n iczn e , ja k  

w ę g ie r s k ie , c z e rw o n e  s z a m o ro d e ń s k ie , m o s e ls k ie ,  

p o łu d n io w e , b u rg u n d z k ie i s z a m p a n y . W ó d k i ,  

p ra w d z iw e  ru m y  i a ra k i , l ik ie ry  f i rm : B a c z e w s k i , 

S z u s to w , K a s p ro w ic z , K a n to ro w ic z , R u c h n ie w ic z ,  

S u l ta n a  i in n e .

P O  L E  C  A  M :
P rzy b o ry d o p ieczen ia p iern ik a  i p la ck a :  

m ig d a ły  s ło d k ie  i g o rz k ie , s u ł ta n k i , ro d z y n k i  

i k o ry n tk i, la s k i w a n il jo w e , o rz e c h y  m u s z k a to w e ,  

p ro s z k i  d o  p ie c z e n ia . T o w a ry  k o lo n ja ln et  

k a w T a ś w ie ż a d z ie n n ie p a lo n a , h e rb a ta , k a k a o  

w  w ie lk im  w y b o rz e , ś l iw k i , s u s z o n y o w o c , ry ż ,  

k a s z k a , c u k ie r w a n il jo w y , c u k ie r w  k o s tk a c h ,  

c u k ie r k ry s z ta ło w y , p ro s z e k  d o  p u d y n g ó w  i in n e  

to w a ry  k o lo n ja ln e .

D la  s m a k o s z y ! T o w a ry  d e l ik a te s o w e : p o m p e rn ik e l , s e r  s z w a jc . i  ty lż y c k i ,  k o m p o ty ,  o w o c e  i  ja r z y n y  z a k o n s e rw o w a n e

co wszystko po zniżonych cenach poleca

F  T - S  Z y  m  3  n  S  k  i , W ą b rz e ź n o  R y n e k , T e le fo n  5 .

•!«[ s
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

P o tężn y  p ro g ra m  św ią teczn y

w  p ierw sze i d ru g ie św ię to o g . 5 i 8 w .

R o z w e s e lą  n a s  n a jp ie rw  w s p a n ia le  n a s re k o le n d y g w ia z d ­
k o w e  k tó re  w y k o n a  o rk ie s t ra p o d  b . k a p . S a n d o m ir s k ie g o .

N a  e k re n ie  u k a ź e  s ię  m o n u m e n ta ln y  d ra m a t p t .

"u f . Diana

w  ro li ty t, O L G A  C Z E C H O W A , b o h a te rk a f i lm u a Z  r a ju  

b o ls z e w ic k ie g o " H A . S C H L E T O W  z n a n y  b o h a te r z f i lm u —  

„ W o łg a , . W o łg a . . ”

J a k o n a d p ro g ra m

N o w y  T y g o d n ik  N a tu ra

i W s p a n ia ła  f a r s a

■
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b K Tania sprzedaż gwiazdkowa
Dobry towar, ceny niskie! ^ierny 8wym zasadom, maly zysk!

Sprzedaję od dzisiaj po cenach dotąd niebywałych na podarki gwiazdkoweKJIHGFEDCBA

Materjaly bawełniane na bluzki 
suknie

Materjaly bawełniane w kraty
Warpy na suknie domowe
Szewiot półwełniany śliczne kolory od 2,60

od 1,25 
od 1,35 
od 1,30

Popelina wełniana 
Barabany na bluzki 
Zefiry na bluzki 1 koszule 
Flanelki na bluzki i suknie 
Barchany na koszule 
Płótna na fartuchy

od 2,70 
od 1,25 
od 1,35 
od 1,25 
od 1,70 
od 1,20

Płótna na pościele i bieliznę 
w 140 cm. szer.

Ręczniki z metra
Cajfi na ubranka
Inlety na wsypy pod gwarancją 

nie przepuszcz. pierza

od 1,10 
od 2,70 
od 0,80 
od 1,80

•d 2,B>

Kożuchy damskie i mąskie
oraz rozmaite skóry w wielkim wyborze

Damskie płaszcze teraz specjalnie tanio
Ubrania kol. od
Ulstry od
Paltoty od
Spodnie kamgarnowe w paski od 

„ kortowe w buty od

24,00
30,00
35,00

0,50
14,00

Krawaty do wiązania 
Dyplomatki ładne wzory 
Szelki
Koszule wierzchnia 
Parasole

od 
od 
od 
od 
od

1,25 
0,75 
1,50 
7,00
7,00

Koszule z ciepłą podszewką
Kalesony z ciepłą podszewką
Majtki dams ie trykotowe 
Ubranka dla dzieci 
Rękawiczki

od 
od 
od 
od 
od

4,00
3,80
4,00
2,75
1,50

Materie na ubrania, paltoty I ulstry w wielkim wyborze po cpecjalnle niskich cenach

„Bazar** St. Chwiałkowski
Telefon 85. Wąbrzeźno-Pomorze Rynek 1.

Ceny stałe! Do Gwiazdki nie udzielam żadnego kredytu. Ceny stałe!

i

Skład artykułów spożywczych.

Na święta Bożego Narodzenia
polecam po cenach gwiazdkowych:

marcepany, czekolady, cukierki, biszkopty, pierniki gwiazd., 
bombonlery, konfekty plerwszorz., ozdoby choinkowe, Orzechy 
włoskie, laskowe I ameryk., konserwy owocowe, konserwy ry­
bne śledzie opiekane i zaprawiane, sardynki w  oliwie franc, i inne, 
sardele prawdziwe holend. (brabandy), sardelki w oliwie, mino­
gi, oliwy nicejskie, sery francuskie I angielskie, majonezy. Owo­
ce krajowe I zagraniczne, figi, daktyle, śliwki suszone, kra­
jowe 1 zagraniczne, cytryny, pomarańcze, mandarynki, jabłka, 
winogrona, banany. Przybory do piernika I ciasta oraz migda­
ły słodkie I gorzkie, sułtanki, rodzynki, koryntki, wanllja w 
laskach i proszku do pieczenia. Towary kolonjalne: kawa 
codziennie świeżo palona, herbaty, kakao, czekolada w pro­
szku, ryż, kaszka, cukier waniljowy, cukier w kostkach, pro­
szki do pudingu, makarony włoskie, miód pszczelny I sztuczny, 
marmelady owocowe I śliwkowe, margaryna I smalec oraz 

wszelkie inne towary kolonjalne.

DLA SMAKOSZÓW: 

pumpernikiel, francuski rokford, ser szwajcarski, tyl­
życki i wielki wybór serków śmietankowych. Co­
dziennie świeży łosoś, wędzone węgorze, biklingl, 
szprotki I inne ryby wędzone. — Wszelkie gatunki 
ogórków zaprawianych. — Polecam smalec gęsi, czysty 
po 3, — za funt, półgęski wędzone, zające bardzo du­

że bez skóry.

W A. Wiśniewski
Wąbrzeźno, Kościuszki 8. Teł. 138. obok apteki.

Wspólnika
z gotówką do 800,— 
złotych poszukuję do 
interesu.

Adres w Redakcji 

„Głosu Wąbrz.*

Realnóść
z kompl.tnein .rządzeniem tkła- 
dowem kolonjalnetn, 8 pokojo* 
w»m mieszkaaitm i ogrodem, staj­
nią, stodołą, 7 mórg roli t [4mor-i 
gi łąki, nadająca się na każda ! 
przedsiębiorstwo w Górznie, po­
wiat Brodnica, natychmiast na 
eprzadaż lub wydzierżawienie. 4

pokoje i skąd wolny Pośre­
dnictwo niewykluczone

Teof. Magdziriskl,
Inowrocław

ulica Solankowa nr. 33.

PIECZĄTKI

i firm.

najtaniej

kauczukowe 
szyldy

i metalowe 
mosiężne

na drzwi W

W II-gie święto Bożego Narodzenia wn

WIELKI I
DANCING

Z SKONFETAMY
urządza w hotelu pod Białym Orłem na ulubionej 

salce parkietowej.

Gospodarz
Szymański, właściciel

QQQQO0QOOOOO

♦ Na święta Bożego Narodzenia ♦
polecam znane ze swej dobroci f

PIWA browaru bydgoskiego I 
jasne piwa „Zdrój* i „Pale Aleea 
ciemne piwa „Koźlak*, „Matuś*

jakoteż lemoniady i wody sodowe — a na rozgrzewkę

p o N c Z
M. BETLEJEWSKI, jun. — Mickiewicza 28, tel. 47



N A R O D Z IŁ  S I Ę  N A M  Z B A W I C I E L . .

( K A P ) C a ły  ś w ia t c h r z e ś c i j a ń s k i u r o c z y s to ś ć  

B o ż e g o  N a r o d z e n ia  o b c h o d z i .  . . .

H y m n  r a d o ś c i i c h w a ły  r o z le g a  s ię  p o  ś w ie c ie  

c a ły m  —  „ C h w a ła  n a  w y s o k o ś c ia c h  B o g u , a  n a  z ie ­

m i p o k ó j lu d z io m  d o b r e j w o l i !

A  n a r ó d  p o ls k i w  p r a s ta r y c h  k o le n d a c h  r z e w n ie  

P a n a  c h w a l i :  .

„Pan z  nieba i z łona Ojca przychodzi, 
„Oto się z Maryi dziś Jezus rodzi;
„Łaski przynosi, kto o nie prosi, 
„Odpuszcza grzechy, daje pociechy
„0  Panie nasz święty, cud niepojęty!“

W e s o ła  n o w in a  id z ie  n a  

ś w ia t c a ły , a p ie r w s z y  t ę  

n o w in ę  a n io ł z  n ie b a  g ło s i :  

„ I  r z e k ł im  A n io ł :  N ie  b ó j -  

c ie s ię , b o  o to  o p o w ia d a m  

w a m  w e s e le  w ie lk ie , k tó r e  

b ę d z ie w s z y s tk ie m u  lu d o ­

w i , i ż s ię w a m  n a r o d z i ł  

Z b a w ic ie l , k tó r y  j e s t C h r y ­

s tu s  P a n , w  m ie ś c ie  D a w i-  

d o w e m “ ( Ł u k . 1 1 . 1 0 , 1 1 .)

W e s e le  d z i ś w ie lk ie  —  

n a r o d z i ł s ię  Z b a w ic ie l .

N o w a e r a s ię z a c z ę ła .  

N a d s z e d ł d z ie ń , w  k tó r y m  

p r a g n ie n ia lu d z k o ś c i —  

„ A p p e r ia tu r t e r r a e t g e r -  

m in e t S a lv a to r e m “ , „ N ie c h  

s ię o tw o rz y  z ie m ia i z r o ­

d z i Z b a w ic ie la * * , z o s ta ły  

z a s p o k o jo n e .

N a r o d z i ł s ię  Z b a w ic ie l .  

D r u g a  O s o b a  T r ó jc y  P r z e ­

n a j ś w ię t s z e j s ta ła  s ię  c z ło ­

w ie k ie m  a ż e b y  z b a w ić  c z ło ­

w ie k a . C z ło w ie k  z b a w io n y ,  

c z ło w ie k  o c a lo n y , z  B o g ie m  

p o je d n a n y , z  B o g ie m  z o s ta ł  

z je d n o c z o n y .

S tą d  t a  r a d o ś ć  w ie lk a ,  - 

s tą d  w e s e le  w ie lk ie  lu d z k o ­

ś c i c a łe j n a  B o ż e  N a r o d z e ­

n ie . B o c z ło w ie k p r z e d  

p r z y jś c ie m  n a  ś w ia t C h r y ­

s tu s a  P a n a  p r z e d s ta w ia ł l i  

ty lk o w ie lk ą n ę d z ę , a w  

n ie j j e s z c z e  w ię k s z ą  z a g a d ­

k ę t ę  s ta n o w i ł w ie lk i w e ­

w n ę t r z n y  r o z d ź w ię k c z ło ­

w ie k a .

M ę d r c y  ś w ia ta  s ta r o ż y tn e g o  s tw ie r d z a ją  j e d n o ­

g ło ś n ie  t e n  s m u tn y  s ta n  c z ło w ie k a . P l in ju s z  m ó w i :  

„ C z ło w ie k  j e s t j e d y n e m  w ś r ó d  z w ie r z ą t , k tó r e g o  

n a tu r a  w y d a j  e  n a g im  n a  n a g ą  z ie m ię . . . T y le  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw , ty le  c h o r ó b , ty le  o b a w , ty le  t r o s k  i  

ś m ie rć  w z y w a n a  t a k  c z ę s to , ż e  n ie m a  w  d u s z y  n a ­

s z e j c z ę s t s z e g o  ż y c z e n ia  * . A  C y c e r o n  z  t a k im  s m u t ­

k ie m  s ię  o d z y w a : „ N a tu r a  o b c h o d z i s ię  z  c z ło w ie ­

k ie m , j a k  m a c o c h a , n ie  j a k  m a tk a .. .

P la g i i b łę d y  ż y c ia  lu d z k ie g o  s k ło n i ły  d a w n y c h  

k a p ła n ó w  i n a u c z y c ie l i , m a ją c y c h  o b ja ś n ia ć  b o s k ie  

t a j e m n ic e , d o  o r z e c z e n ia , ż e  r o d z im y  s ię  w  s ta n ie  

t a k ie j n ie d o l i d la o d p o k u to w a n ia z a j a k iś w y s tę ­

p e k , p o p e łn io n y  w  p o p r z e d n ie m  ż y c iu ; i z d a je  m i  

s ię , ż e  m o ż e  o n i d o s t r z e g l i c o ś z p r a w d y  w  ty m  

w z g lę d z ie * * .

Z d u m ie w a ją c a  in tu ic ja  p o g a ń s k ie g o  ś w ia ta . A le  

z u p e łn ą  o d p o w ie d ź  d a je  O b ja w ie n ie .

N a ro d z i ł s ię  n a m  Z b a w ic ie l , b o  t r z e b a  z a d o ś ć ­

u c z y n ie n ia  z a  o b r a z ę  B o g a , p o t r z e b a  b y ło  O d k u p i ­

c ie la  z a  w in ę  p o p e łn io n ą , p o t r z e b a  b y ło  Z b a w ic ie ­

l a , a b y  n a s  z  n ie w o l i  g r z e c h u  w y b a w ił . K o ś c ió ł  k a ­

to l i c k i , w e d łu g  o r z e c z e n ia  S o b o r u  T r y d e n c k ie g o , u -  «  

c z y , ż e  p ie r w s z y  o jc ie c  r o d z a ju  lu d z k ie g o , p r z e s tą ­

p iw s z y  z a k a z  B o g a , u p a d ł z  w y s o k ie g o  s ta n u  s p ra ­

w ie d l iw o ś c i i ś w ię to ś c i , w  j a k im  z o s ta ł s tw o r z o n y ,  

a  p r z e s tę p s tw o  to  n ie ty lk o  A d a m o w i s z k o d ę  p r z y ­

n io s ło , a le  i c a łe j j e g o  r a s ie ; u t r a c i ł n a jp ie r w  d la  

s ie b ie , a  w  n a s tę p s tw ie  i d la  n a s d a r y  n a d p r z y r o ­

d z o n e , k tó r e m i b y ł o b s y p a n y , a  s p la m io n y  s w o je m  

n ie p o s łu s z e ń s tw e m , p r z e k a z a ł d z ie c io m  n ie ty lk o  

c ie r p ie n ia  i ś m ie r ć , c z y l i k a r ę  z a  g r z e c h , a le  i s a m  

g r z e c h , k tó r y  j e s t ś m ie r c ią  d u s z y . A  n a k o n ie c  K o ­

ś c ió ł k a to l i c k i u c z y , ż e  g r z e c h  p ie r w o r o d n y  w  t e n  

s p o s ó b  p r z e k a z a n y  j e s t n ie o d łą c z n y m  i w ła ś c iw y m  

k a ż d e m u  c z ło w ie k o w i , d o p ó k i  n ie  z o s ta n ie  z g ła d z o ­

n y m  p r z e z  z a s to s o w a n ie  z a s łu g  J e z u s a  C h r y s tu s a .

T a k im  j e s t d o g m a t  k a to l i c k i , t a k a  j e s t t a j e m n ic a  

n a s z e j ś w ię te j w ia r y .

T a je m n ic a  —  a le  n ie c h  n a s  t a  t a j e m n ic a  n ie  z a ­

s t r a s z a , b o , j a k  p o w ia d a  P a s c a l : „ B e z  t e j t a je m n i ­

c y , n a jn ie z r o z u m ia l s z e j z e w s z y s tk ic h , b ę d z ie m y  

n ie z r o z u m ia ły m i s a m i s o b ie . W ę z e ł n a s z e g o  b y tu  

z a d z ie r z g a  s ię  w  t e j p r z e p a ś c i t a k , ż e  c z ło w ie k  b a r ­

d z ie j n ie p o ję ty  j e s t b e z  t e j t a j e m n ic y , n iż  o w a  t a ­

j e m n ic a  n ie p o ję tą  j e s t d la  c z ło w ie k a * * .

„ N a ro d z i ł s ię  n a m  Z b a w ic ie l —  w s z e g o  ś w ia ta  

O d k u p ic ie l "  —  i o to  z a c z y n a  s ię  n o w a  e r a  lu d z k o ­

ś c i —  z a c z y n a  s ię  c h w a ła  c h w a ła  B o g u  i p o k ó j lu ­

d z i . L u d z k o ś ć  z a p o m n ia ła  o  C h w a le  B o g a  i p o k o ju  

z n a le ź ć  n ie  m o g ła .

I o to  p r z y c h o d z i J e z u s  

D z ie c ią tk o  B o ż e  —  

t a k  p o k o r n e  a  t a k  d o s to j ­

n e  —  t a k  s ła b e , a  t a k  p o 1 - 

t ę ż n e !

I o to  p ie rw s z a n a u k a ,  

j a k a  z  n ie b a  d la  lu d z k o ś c i  

p r z y c h o d z i —  C h w a ła n a  

w y s o k o ś c ia c h  B o g u , a n a  

z ie m i p o k ó j!

M a b y ć p r z y w r ó c o n a  

z g o d a m ię d z y B o g ie m  i  

c z ło w ie k ie m , w in a z m a z a ­

n a , o b r a z a z a d o ś ć u c z y n io -  

n a , g r z e c h o d p o k u to w a n y .

B o g u  m a  b y ć  p r z y w r ó ­

c o n a n a jw y ż s z a s u w e r e n ­

n o ś ć  •—  p r a w o  B o ż e  p o n a d  

w s z y s tk ie m i p r a w a m i lu d z -  

k ie m i— C h w a ła  B o ż a  p r z e -  

d e w s z y s tk ie m , n a  w y s o k o ­

ś c ia c h  —  a  w  c h w a le  B o ż e j  

s z c z ę ś c ie  lu d z k o ś c i . T a k im  

j e s t n a jg łę b s z y  s e n s  n a s z e j  

r e l ig j i , n a jg łę b s z a t r e ś ć i  

n a jg łę b s z e  j e j z n a c z e n ie .

A  ty m c z a s e m ?

T y m c z a s e m n a jw ię ­

k s z y m g r z e c h e m  c z a s ó w  

d z i s ie j s z y c h  j e s t  to , ż e  w ie ­

d z a  i  n a u k a , s z k o ła  i r o d z i ­

n a , p o l i ty k a  i s z tu k a , c h c ia -  

ły b y  z a p o m n ie ć  o  C h w a le  

B o ż e j .

I j a k ż e  c z ę s to  z a p o m i ­

n a ją  —  a z z a p o m n ie n ia  

t e g o  i l e ż  n ie p o k o ju  p ły n ie  

n a  ś w ia t c a ły ,

K ie d y  ś w ia t c h r z e ś c i j a ń s k i w  ż łó b e k B o ż e j  

D z ie c in y  d z i s ia j w p a t r z o n y ,  o d w ie c z n a  p ie ś ń  C h w a ­

ły  B o ż e j m u s i b y ć  n a  n o w o  p r z y p o m n ia n a  i u r z e ­

c z y w is tn ia n a  ! W ie d z a  i  n a u k a , s z k o ła  i  r o d z in a , p o ­

l i ty k a  i s z tu k a  m u s z ą  u z n a ć  n a jw y ż s z ą  s u w e r e n n o ś ć  

B o g a !

O to  p r o g r a m  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  B o s k ie j D z ie ­

c in y !

Chwała Bogu na wysokościach! 

a  p o p r z e z  C h w a łę  B o ż ą  s z c z ę ś c ie lu d z k o ś c i c a łe j .

Ks, Zygmunt Choromański.

Wigilia i Boże Narodzenie 
w domu polskim.

( K A P ) Z a p o w ie d ź  w ig i l i jn e g o  ś w ię ta  s ta n o w i ­

ły  o d  d a w ie n  d a w n a  o p ła tk i . W y p ie k a n o  j e  p r z y  

k o ś c io ła c h  i p r z y  k la s z to r a c h , l e j ą c  b a r d z o  r z a d k o  

c ia s to  p s z e n n e  w  ż e la z n e  f o r e m k i , o d z n a c z a ją c e  s ię  

n ie r a z  a r ty z m e m  i s u b te ln o ś c ią  r y s u n k u , r ż n ię te g o  

w  m e ta lu  n a  i c h  ś c ia n k a c h .

P r z y b y c ie  o r g a n i s ty  lu b  z a k o n n ik a  z  o p ła tk a m i ,  

b y ło  z a w s z e  r a d o s n e m  w y d a r z e n ie m . Z a p o w ia d a ­

ło  o n o  k o n ie c  s m u tn e g o  a d w e n tu  i w e s o łe  ś w ię ta  B o ­

ż e g o  N a ro d z e n ia .

Z a  d a w n y c h  c z a s ó w  p r z e s t r z e g a n o  s u r o w o , b y  

w  d z ie ń  w ig i l i jn y  j e ś ć  ty lk o  r a z  n a  d z ie ń , p o  z e j ­

ś c iu  p ie rw s z e j g w ia z d y . O d  r a n a  ju ż  t r a w io n o  c z a s  

n a  u r o c z y s ty c h  p r z y g o to w a n ia c h  d o  t e g o  w ie c z o r ­

n e g o  p o s i łk u , z w a n e g o  w ig i l j ą ,  p o s tn ik ie m , a lb o  p o ś -  

n ik ie m . O b y c z a j u ś w ię c a n ia  u r o c z y s to ś c i r e l ig i j ­

n y c h  u c z tą  j e s t b a r d z o  s ta r y  i s ię g a  c z a s ó w  p o g a ń ­

s k ic h . B y ć  m o ż e , n a s z a  c h r z e ś c i j a ń s k a  w ig i l ja  ł ą ­

c z y  s ię  z  t r a d y c ją  z  j a k ie m ś  ś w ię te m  s ło w ia n s k ie m .  

Z w y c z a j p r z y g o to w a n ia  n a k r y ć  d la  z m a r ły c h  c z ło n ­

k ó w  r o d z in v  z a c ie r a  s ię  u  lu H u : w  n ie k tó r y c h  o k o ­

l i c a c h  p o z o s ta w ia ją  w ie ś n ia c y  p o  u c z c ie  w ig i l i jn e j  

b o c h e n  c n ie o a  n a  s to le , b y  z e n  r a n  J e z u s  m o g i u -  

k r a ja ć , k ie d y  w  n o c y  p r z y jd z ie  p o  k o le n d z ie . D o  

o b r z ę d ó w  w ig i l i jn y c h , w s p ó ln y c h  d o m o m  p o ls k im  i  

k a to l ic k im , n a le ż y  ł a m a n ie  s ię o p ła tk ie m , p o d k ła ­

d a n ie  s ia n a  p o d  o b r u s ,  a  n a  w s i u s ta w ia n ie  w  k ą ta c h  

i z b y  s n o p ó w  z b o ż a .

P o  z a p a le n iu  ś w ia te ł n a  c h o in c e , p o  s p r o s z e n iu  

d o  s to łu  g o ś c i i d o m o w n ik ó w , g o s p o d y n i lu b  g o s p o ­

d a r z  d o m u  p r z y s tę p u je  d o  k a ż d e g o  z  o p ła tk ie m , ł a ­

m ią c  s ię  z  n im  i ż y c z ą c  „ D o s ie g o  R o k u ! "

B o  t e ż w ie c z ó r w ig i l i jn y  to  n a j s e r d e c z n ie j s z e ,  

n a jb a rd z ie j w z ru s z a ją c e  ś w ię to  p o ls k ie . A  j a k ie m -  

ź e  d r o g ie m  ś w ię te m  b y ła  d la  P o la k a  w ig i l j a , o b c h o ­

d z o n a  z d a ła  o d  r o d z in n e j z ie m i, c z y  to  w  r o z g w a r z e  

„ p a ry s k ie g o  b r u k u " , c z y  p o d  z a ś n ie ź o n e m  w y g n a ń -  

c z e m  n ie b e m  P ó łn o c y , k ie d y  j e d y n e  p r z y p o m n ie n ie  

P o ls k i s ta n o w i ł o k r u c h  A n ie l s k ie g o  C h le b a , z  O j ­

c z y z n y  p r z y s ła n y . W te d y  u c z ta  w ig i l i jn a  s ta w a ła  

s ię  j a k b y  K o m u n  j ą , p r z y  k tó r e j s p o ż y w a n o  w s p ó l ­

n ie  g o r z k i c h le b  t ę s k n o ty .

U c z ty  w ig il i jn e  z a le ż ą  o d  z a m o ż n o ś c i d o m u . —  

T r a d y c y jn ie  p o d a ją  b a r s z c z  z  k lu s k a m i  lu b  z u p ę  r y ­

b n ą , k a p u s tę  z  g r z y b a m i , n a j ro z m a it s z e  g a tu n k i r y b ,  

w ś r ó d  k tó r y c h  k r ó lu je  k a r p  n a  s z a r o  a lb o  s z c z u p a k  

p o  ż y d o w s k u , k lu s k i z  m a k ie m , k o m p o t z .  s u s z o ­

n y c h  o w o c ó w , n a  M a z o w s z u  u lu b io n e  k lu s k i z  m a ­

k ie m  lu b  m io d e m . W e  w s c h o d n ic h  z ie m ia c h  R z e ­

c z y p o s p o li t e j o b o w ią z u je  k u t ja , t . j . p s z e n ic a , o m ie -  

lo n a  n ie c o , m ie s z a n a  z  m io d e m . P o  w ig i l i jn e j w ie ­

c z e r z y  w  p o ls k ie j c h a c ie  id z ie  g o s p o d a rz  d o  s ta je n ­

k i i o b ó r k i , b y  s ię z i c h  m ie s z k a ń c a m i p o d z ie l i ć  

r e s z tk a m i j e d z e n ia . U  lu d u  p r z e c h o w a ła  s ię  w ia ra ,  

ż e  w  n o c  N a ro d z e n ia  P a ń s k ie g o  z w ie r z ę ta  lu d z k im  

p r z e m a w ia ją  g ło s e m .

—  o  —
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Z FEDCBA„G  WIAZDKĄ“ ...
Gwiazdka... Noc Wigilijna... Boże Narodzenie...

Ileż wspomnień, ile różnorodnych uczuć i serdecznego ciepła, ile tęsknej zadumy łączy sieIHGFEDCBA 
2 temi pojęciami! z *

Ł. On^ T pr^wie dwdzteścia wieków temu ~ zapłonęła na czarnym firmamencie nie­
bios Mistyczna i Jedyna Gwiazda Betleemska..,.

Zapłonęła, jako Znak Przepowiedni dla wszystkich ludzi: — pasłerzów i królów, możnych pa­
nów i włóczęgów bezdomnych, złych i dobrych, silnych i słabych...

Zapłonęła, jako Świetlany Drogowskaz na wielkich i zdradliwych bezdrożach ludzkiego bytu, 
aby nie było już zbłąkanych, umęczonych trwogą i zwątpieniem wędrowców.

Oto bowiem w ubogiej stajence urodził się Bóg-Człowiek, niosąc ludzkości Odkupienie i Do­
brą Naukę, słowa wiekuistej Prawdy i wielki Czyn Ofiarny.

,,....Nie przyszedłem na ten świat, aby świat sądzić, lecz aby świat zbawić! “  — tak brzmią sło­
wa Odkupiciela, który umierając na krzyżu, przebaczył katom swoim i modlił się za nich: „Boże prze­
bacz im, albowiem nie wiedzą, co czynią!....“  * r

Taki bezmiar idealnego piękna, taka potęga prawdy i dobroci, otacza narodziny, życie i śmierć 

Chrystusa, ze po wieki wieków wyrywać się do Niego będzie umęczona dusza ludzka....
W Noc Wigilijną w sercach naszych zakwitnąć powinien cudny kwiat Miłości i Przebaczenia 

Powinniśmy poczuc się jedną wielką rodziną, dążącą do wspólnego celu i wspierającą się wzajemnie 
materjalnie i moralnie. '

My, Polacy, którzyśmy w imię Chrystusa ginąć potrafili, którzyśmy zawsze i wiernie przy 

sztandarze Jego stali, powinniśmy nauczyć się żyć w myśl zasad Chrystusowych.
Niechaj nadchodzące święta Bożego Narodzenia, święta od wieków tak uroczyście w Polsce ob­

chodzone, przyniosą każdemu pociechę i ulgę, niechaj w tych dniach uroczystych każdy dozna wra­
żeń podniosłych i dobrych.

Symbolicznie łamiąc się opłatkiem ze wszystkimi Czytelnikami, Prenumeratorami, Przyjaciół­
mi i Korespondentami, zyczymy Im tradycyjnie:

„WESOŁYCH ŚWIĄT!" REDAKCJA I WYDAWNICTWO „GŁOSU".

Między niebem a światem — odziane w słońc sarnię 

leciały ni to kwiaty, kwiaty wichrowate, 

ni to ptaki, o twarzach kwiatów, a skrzydlate •— 

ni to sny, co włożyły jawy pióropusze, 

ni bajki, co się prawdą stały w zawierusze, 

ni to nasze dziecięce białopióre dusze.

Szumiały, trzepotały, o niebie śpiewały, 

lecz ku światu spływały, świat obejmowały, 

aż zstąpiły, skrzydłami okryły ziemski próg — 

Wtedy zatargał wszystkiem druzgocący huk: 

zdawało się, że Niebo w gromów nawałnicach, 

w roztrzaskanych gwiazdach, w rozprysłych księżycach- 

spada — i karkołomną, obłąkaną jazdą 

uderza o pierś świata, chcąc go rozbić w puchł

Ale gdy wszysko scichło, wszystko się prześniło, 

Niebo na swojem miejscu niewzruszone tkwiło, 

świat żył, jakby nic się na nim nie zmieniło, 

i tylko pod nieznaną, pod najsłodszą Gwiazdy 

co wyciągnęła blaski, niby złote ręce, 

leżało utajone w niebieskiej stajence:

— Boże Gniazdo.

I przybliżyły się w pokucie szczerej t

dusza Powietrza wraz z duszą Ziemi

i dusza Ognia wraz z duszą Wody, 

i wzrok wlepiły w Gwiazdy oczy ciche, 

i przy stajence złożyły we cztery 

całą swą pychę....

Boże Narodzenie.
Zimowa ziemia w ciężkiej, upalnej rozterce 

dyszała, oblewała się potem, 

noc miała lica blade, od dziennych lic bledsze; 

śnieg, który się śmieje mrożącym chichotem, 

płonął i drżał, jakby biło w nim — serce: 

najżywsze, najruchliwsze zimowe powietrze 

dusiło się, omdlewało;

ogień, kłujący oczy purpurą zuchwałą, 

jęczał, że — stygnie, 

a woda, śpiąca woda, ubrała się w ciało 

i wyszedłszy z łoża, jak człowiek w malignie, 

szła przed siebie, bełkocąc, jęcząc, upadając. 

Niewiadomego po świecie szukając, 

ku Niedosłyszalnemu wytężając słuch,,.

Anna Słonczyńska.

Boże Narodzenie, 
podczas powstania 1830 r.

Dnia 20 grudnia 1830 r, zakończyło się o godz. 8 
wieczorem posiedzenie sejmowe. Nieporozumienia 
pomiędzy posłami a Chłopickim, zatrzymanie dyk­
tatury rozbiegły się szybko po mieście. Młodzież 
zgromadzona przed Izbą sejmową, powitała wycho­
dzącego z posiedzenia dyktatora głośnemi okrzy­
kami, Zapał udzielił się zebranemu tłumowi, który 

rzuciwszy się do powozu dyktatora, chciał wyprzę­
gać konie i zawieźć go do mieszkania, Chłopicki 
jednak nie zezwolił na to i pieszo, otoczony gwardją 
honorową z akademików, z żoną udał się do swojego 
domu. Miasto zajaśniało rzęsistą iluminacją. Na 
miejscach publicznych śpiewano Mazura Chłopic- 
kiego i poloneza: „Patrz Kościuszko na nas z nieba" 
kończącego się zwrotką;

Z naszym duchem i orężem, 
Polak ziemię oswobodzi, 
Zdrajca pierzchnie, my zwyciężym, 
Bo wódz śmiały nam przewodzi. 
Tylko razem, tylko w zgodzie, 
A powstańców będziem wzorem, 
Wszak Dyktator przy Narodzie! 
Cały Naród z Dyktatorem!
Oto jest wolności śpiew, śpiew, śpiew!
My za nią przelejem krew, krew, krew.

21 grudnia trzymane pod aresztem w zamku da­
my rosyjskie, otrzymały pozwolenie opuszczenia 
miasta Warszawy. Niektóre z nich wyjechały do 
Kosji, a inne podążyły na zachód,
. . około obwarowania Warszawy i Pragi 
spiesznie postępowały. Wszystkie biura, cechy z 
chorągwiami i muzyką ciągnęły na wały. Ducho­
wieństwo zakonne ze swymi przełożonymi gorliwie 
oddawało się tej pracy. Między tłumami ludu wi­
dziano pracujące kobiety, a nawet damy z arysto­
kracji. Lczniowie konwiktu XX. Pijarów na Żoli­
borzu sami wnieśli jeden szaniec przy rogatkach 
jerozolimskich.

Cieszono się, że samo niebo sprzyja sprawie. Po­

goda jaśniała w całej pełni nawet przymrozki 
ustały, 1

22 i 23 grudnia wyruszyło pod konwojem 900 

jeńców rosyjskich do Brześcia. Wielu z nich nie 
chciało opuszczać Warszawy, a niektórzy prosili, 

aby ich włączyć do wojska polskiego. Uwzględnio­
no prośby tych ostatnich i pomiędzy rozmaite pułki 
rozdzielono 30-tu żołnierzy rosyjskich.

Odstawionym do Brześcia pozwolono zabrać 
wszystkie ich rzeczy, przeznaczono im po 15 groszy 
dziennie i po rublu przy rozpuszczeniu ich na gra­
nicy. Odprowadzającej ich gwardji narodowej po­
lecono, aby się z nimi najłagodniej obchodziła.

Dzień wigilijny przeszedł w trwodze. Rozpuś­
cił ktoś pogłoskę, że pospólstwo zamierza w tym  
dniu napaść na klasztory i żydów. Baśń ta znajdo­
wała wielu łatwowiernych, a lubo rząd w nią nie 
wierzył, podwoił przecież straże i rozpuścił po mie- 
ście liczne patrole, obawiając się, iż w dniu wigilij­
nym łatwo zajść mogą uliczne ekscesy. Dyktator 
posunął nawet ostrożność do tego stopnia, że zabro­
nił po kościołach mszy pasterskiej. Nie odezwały 
się jak zwykle dzwony, nie zabrzmiała w domach 
Bożych pieśń ,,Bóg się rodzi“ . Noc jednak mimo 
przewidywań trwożliwych przeminęła spokojnie.

W pierwszy dzień Bożego Narodzenia, Warsza­
wa pokryła się całunem śniegu. Wkrótce jednak 
zaczął topnieć i powstało na ulicach wielkie błoto. 
Pomimo to cała ludność warszawska wyruszyła na 
miasto, aby w świątyniach Pańskich modlić się za 
zrywającą kajdany Ojczyznę. Z większym niż kie­
dykolwiek zapałem śpiewano „moc truchleje", a 
kiedy przyszedł ustęp o „słowie, co ciałem się sta­
ło , nadzieją napełniały się serca a łzy radości to­
czyły się po policzkach.

Pomimo tak wielkiego uroczystego święta patrio­
tyczna ludność Warszawy udała się na Pragę i za 
Jerozolimskie rogatki i do samego wieczora praco­
wała nad wznoszeniem okopów.

, Drugiego dnia Bożego Narodzenia nadbiegł go­
niec z Petersburga i przyniósł depeszę, z której 
się okazywało, że car Mikołaj nie chce ani słyszeć o 
pertraktacjach, a natomiast nakazuje Polakom od­
dalić nowo przybranych członków do Rady i zgro­
madzić wojsko polskie pod Płockiem, Naturalnie 
mało co sobie z tego robiono, a tylko dyplomatom  
spochmumiały oblicza.

Tegoż dnia Rada najwyższa zezwoliła na przy­

puszczenie do służby w gwardji warszawskiej mie­
szkańców wyznania mojżeszowego, którzy o to pro­
sili. nyli między nimi Epsteiny, Toeplitze, Merz- 
bacny, bamelsony.

Jedna z obywatelek przy łamaniu się opłatkiem  
postawiła wniosek utworzenia Sarmatek, których 
zadaniem miało być rozwożenie żywności i bielizny 
żołnierzom, opatrywać rannych, tchórzów do obozu 
wysyłać.

Wiadomość o powstaniu z ciężkiej choroby Julja- 
na Niemcewicza, została przyjęta z radością.

Z radością tegoż dnia powitano w Warszawie 
czterech oficerów z pułku piechoty korpusu litew­
skiego, którzy opuściwszy wrogie sztandary, tego 
dnia przybyli do stolicy, aby walczyć za Ojczyznę. 
Przynieśli oni ze sobą wiadomość, że cała Litwa z 
niecierpliwością oczekuje wtargnięcia wojsk polskich 
na ziemię Gedymina i że pomiędzy ludem istniał za­
pał wielki, tłumiony tylko obecnością wojska ro­
syjskiego.

Niestety! Nie rozumiano wówczas, ani w parę 
miesięcy później , kiedy Seweryn Goszczyński wołał:

Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi, 
Za Bug, za Bug, za Bug!

Niech lotne serce nie wyprzedza nogi, 
Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi 
Dla naszych serc, dla naszych nóg,

Za Bug, za Bug!
Już tam niejeden z zabużańskich braci, 
Uchem przy ziemi każdy tętent ima;
Tysiąc go razy i schwyta i straci, 
A nas jak niema, tak niema...

A przybywali nietylko Litwini. Z Poznańskiego 
zjawił się już przed paru tygodniami Tytus Działyń- 
ski, a na same święta Bożego Narodzenia przekra- 
dh się przez kordon pruski Potworowski i Chła­
powski, Jednocześnie z nimi orzybyła Celina z 
Zamoyskich Działyńska, przywiózłszy ze sobą spo­
ro braci i piękne konie zaprzęgane do powozów 

a przeznaczone dla polskiej jazdy. Kiedy stanęła 
na granicy, oddział pruski, złożony z oficera i dzie­
sięciu czarnych huzarów otoczył ich powozy, szu­
kając jej męża, o którego przejściu przez granicę 
jeszcze nie wiedziano. Oficer polecił huzarom es­
kortować Działyńska na stronę polską — i nie zo­
baczył już więcej swoich żołnierzy, bo ci, przypią- 
wszy narodowe kokardy, oddali mu ukłon wojsko­
wy i pośpieszyli walczyć za wolność!

Miała więc czego radować się Warszawa, bo 
ducn w nią wstępował. Od siedemnastu lat nie 
spędzaia tak wesoło, z taką nadzieją świąt Bożego 
Narodzenia —  nie wiedząc, że to ostatnie na długie 
lata jej gody, . *
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WICEPREZES RADY MINISTRÓW. 
BRONISŁAW P1ERACKI,

Rząd pułk. Walerego Sławka.

dotychczasowy podsekretarz stanu w Min. Spraw 
Wewn. — obecnie zastępca prez. Rady Ministrów.

GEN. DYW. MIECZ. NORWID-NEUGEBAUER,
WICEMARSZAŁEK SEJMU,

4 '

MARSZAŁEK SENATU 
WŁADYSŁAW RACZKI EWICZ,

dotychczasowy wojewoda wileński, były minister 
Spraw Wewnętrznych, obecny marszałek Senatu.

W

I' tóbj

li Si

minister Robót Publicznych.
poseł Stanisław CAR, b. minister sprawiedliwości.

DR. WŁADYSŁAW DZIADOSZ, KULTURA I SZTUKA.
Z wystawy prac malarzy śląskich w Katowicach.

POSEŁ JAN PIŁSUDSKI.

KIDOŃ — „SKRZYPEK1Wicemarszałek Sejmubiura Sejmowego.nowomianowany dyrekt
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M O C TR U C H LEJE..
G dy nad w ieczerzą w igilijną rozśpiew a się ko ­

lęda „B óg się rodzi, m oc truchleje", to będzie to  
w tym roku nietylko pieśń, ale i słow a praw dy i 
głębokiej rzeczyw istości. Śpiew o N arodzeniu B o- 
żem , jako zw iastow aniu truchlenia m ocy, m a sw ój 
sens szczególny, który w ym yka się zazwyczaj uw a­
dze św iątecznych biesiadników . B ow iem jaka to  
m oc truchleje? Przecież nie w szelka! Jedynie m oc  
zła, niegodziw a, nikczem na, m oc szatańska, jed- 
nem  słow em  przem oc truchleje i jej to kolęda śpie­

w a sw oją groźbę. W iara, że ta przem oc drży  z prze­
strachu na w idok rodzącego się C hrystusa, przepy­
sznie w ypow iada m yśl, że przyszła na św iat potę­
ga dobra, m iłości i m iłosierdzia, uczuć najśw ięt­
szych i najbardziej szlachetnych. D latego to m oc  
złego m usi jej zejść z drogi, załam ać się i runąć.

Przekonanie to śm iałe, otucha —  ogrom na, o- 
bietnica —  niebosiężna, A przecież w tym roku  
dzieją się rzeczy, które ją na podziw  uspraw iedli­
w iają. Potw orne organizacje złego i nienaw iści —  
rozpadają się. N a w schód i na zachód od nas po ­

czyna się zm ierzch złych sił. Zasada podniesiona do  
godności idei, regulującej życie państw ow e —  że  
zbrodnia m a być głów nym  środkiem  prow adzącym  
do celu, a potem pow inna sam a stać się celem  
w szystkiego, pow tarzać się co dzień i co godzinę, 
—  ta zasada doznaj  e pokarania w szystkiem i pla­
gam i egipskiem i, a przedew szystkiem nędzą, cho ­
robą, w zajem nym w strętem do siebie ogarnionych  
tym szałem ludzi, w zajem nym donosem , w zajem ­
ną torturą i pow szechnem całego społeczeństw a  
nieszczęściem .

Państw o Sow ietów pom ięszało doktrynę so­
cjalną z prześladow aniem w szystkiego, co boskie 
i co ludzkie, a kom unistyczny eksperym ent dla do ­
bra oligarch j i tyranów pom ięszało z ostatecznem  
sponiew ieraniem istoty i godności ludzkiej. W szy ­
stkie znam iona rozkładu tej szatańskiej im prezy, 
przybierającej m askę nauki i napraw y —  zebrały  
się w łaśnie teraz, jakby na czyjś zew , na św ięto w i­
gilijne. N ikt nie chce się cieszyć z tego, że tam  
gdzieś w niedalekiem sąsiedztw ie m il  jony ludzi 
cierpią i padają z bólu, niedostatku i apatji, z za­
bitą doszczętnie zdolnością do w alki ze złem . N ikt 
na taki w idok śpiew ać nie będzie: H osanna! I ra­
czej w szyscy ślą tym nieszczęsnym w estchnienia 
żalu i w spółczucia. A le też nikt nie m oże zam ykać  
oczów na ten fakt straszliw y przesilania się w iel­
kiej tragedji ciem ięstw a, w różący, że przem oc tru- 
jąca sam a się zatruła nadm iarem sw ojego jadu. 
Tam  napraw dę „m oc truchleje" na sw oim  chw ieją- 
cym  się tronie.

A na Zachodzie, u sąsiada germ ańskiego? Tu  
w szystek daw ny posiew złego, dew iza „tępienia"  
całych w ielkich narodów , stających na drodze eks­
pansji, szkoła przem ocy, założona przez ostatnie­
go panującego —  przynosi teraz sw e zatrute ow o­
ce, i nigdy jeszcze nie zebrało  się ich tak w iele, jak  
w łaśnie dzisiaj. W  państw ie rzekom ej bo  jaźni bo ­
żej zapanow ał dogm at nienaw iści. G dzie był ład i 
porządek w ielkiej nauki, gdzie nadaw ali ton w iel­
cy filozofow ie, poeci i m uzycy, tam rozrasta się  
grzyb, i grozi, że stoczy całą tak do niedaw na pie­
czołow icie ochranianą budow lę. B rutalność bez  

w szelkich osłon i bez żadnych cugli, chciw ość, pod ­
stęp, perfidja, karjerow iczostw o, aw antum ictw o, 
tchórzostw o i przędąjność pracy, ochlokracja błaz­
nów  politycznych —  zniepraw iły sław ną i pow ażną  
kuźnicę kultury niem ieckiej. C o dobre, jest w  po ­
gardzie, co nikczem ne, ciasne, głupie, co jest krót­
kow zrocznym  hazardem politycznym  i prow okacją  
uczciw ego sądu św iata, to rozw ija się. W ięc coraz  
częściej spotykam y w  prasie całej Europy artyku ­
ły  i rozpraw y  o upadku  m oralnym  N iem iec, o w zra­
stającej dekadencji gospodarczej, która jest zaw ­
sze w stępem do osłabienia w pływ ów  politycznych, 
o w yradzaniu się rasy, która staje się m niej plen ­
ną, o gruntow nem zanieczyszczeniu opinji publicz­
nej, C zyżby to był początek zm ierzchu? C zyżby  w 
potężnych w arow niach, niezliczonych fabrykach  
gazów trujących, w całej sieci zbrojeń, niezliczo­

nych arm  j ach, skrycie się sposobiących, i w  całem  
tern pogotow iu do rzucenia się law iną na „w roga", 
za to , że on pragnie pokoju pracy i porozum ienia 
się narodów  —  zaczęła się gnieździć nieuleczalna, 
niepow strzym ana zaraza upadku?

A  przecież tak jest napraw dę! D zieją się rzeczy  
niepraw dopodobne, a przecież tak bardzo praw dzi­
w e. R ów ną drogę zastąpiła niebezpieczna pochy ­
łość i niew iadom o, dokąd ona naród „bojaźni bo ­
żej" zaprow adzi. A lbo raczej —  w iadom o. B ow iem  
m oc truchleje, a przem oc okazuje całą sw ą w nętrz- 
ną bezsiłę i jałow ość. C ez. Jellonta.

Boże Narodxenie 

w twórczości polskie}.
B oże N arodzenie jest św iętem , które odegra­

ło w ielką rolę w  dziejach polskiej tw órczości, G dy- 
byśm y sięgnęli w głąb tych dziejów , to byśm y się 
przekonali, że w szystkie drogi, jakiem i nasza tw ór­
czość szła, prow adzą od trzech źródeł zasadni­
czych: w  literaturze teatralnej od Jasełek, w  m uzy­
ce —  od pastorałek, w m alarstw ie —  od stajenki 
B etleem skiej.

W ystarczy rozejrzeć się po naszych daw nych 
kościołach, by stw ierdzić, że o ile M ęka Pańska i 
O statnia W ieczerza m ają w szędzie najw yraźniej­
sze piętno rzeczy kopjow anych, o tyle N arodzenie  
jest czysto polskie, ujęte po sw ojem u, odrębnie^ze 
szczególnem um iłow aniem przedm iotu.

To sam o  —  w  m uzyce. N aw et jeden ze starszych  
zabytków  tej m uzyki, bo sięgający czasów  W łady ­
sław a IV , polonez skom ponow any  z okazji jego ślu ­
bu z C ecylją R onatą, został z biegiem  czasu prze­
robiony na kolendę. C zyż to nie jest znam ienne?  
M iał bow iem ten kolendow y charakter, którym  by ­
ła w ów czas przeniknięta cała nasza tw órczość. A  
jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że najw iększy polski 
utw ór dram atyczny z początku naszego stulecia, 
cia, m ianow icie „W esele" W yspiańskiego, od po ­
czątku do końca oparty jest na rytm ie i kolorycie  
szopki —  będziem y m ieli dow ód, jak głęboko w  e- 
stetykę narodow ą w żarło się jasełkow e tło .

C zy się w skaźe, jako naprzykład, na „B etleem  
Polskie" Lucjana R ydla, czy na O r-O tow skie „Ja­
sełka", czy na pokrew ne koncepcje tw órcze m niej­
szych lub w iększych pisarzy i pisarek —  zaw sze 
będziem y m ieli do czynienia z czysto polskim  cha­
rakterem , tonem i barw ą. Tego się nie da żadną  
m iarą przełożyć na obcy język. G dyby nie to , że  
w łaśnie tam te utw ory są i tak najczęściej rem ini­
scencją dzieł obcych,

Polska choinka, polski anioł na niej, polska ko- 

lenda, polskie dzieci dokoła niej, polski obyczaj, 

służba z czeladnej „spoufalona" jakoś w  dniu tym  

w całem tego słow a znaczeniu, a za oknem , jak  

okiem  sięgnąć, ^polski śnieżny krajobraz. Iluż to pi­

sarzy  naszych  oparło na tem atach w igilijnych sw o­

je now ele, obrazki, szkice! I nie dziw . B o każdy  

m iał skąd zaczerpnąć m aterjału. Tern czem ś było  

ich  w łasne dzieciństw o. I Sienkiew icz i Prus i K onop  

nicka i R eym ont i G om ulicki i Szym ański w  sw oich  

szkicach syberyjskich —  w szyscy, kto w  B oga w ie­

rzył lub niew ierzył. B o też tem atów  bez liku! M o­

żna tam rozsnuć całą gam ę uczuć ogólnopolskich; 

to znaczy nie obcych, jeżeli nie jednakow o bliskich  

każdem u Polakow i. C zyście m ieli w  ręku kiedykol­

w iek pierw szy lepszy num er gw iazdkow y polskiego  

tygodnika z przed lat przedw ojennych? To znaczy  

z lat, kiedy w zrastało pokolenie dziś w  Polsce rzą­

dzące. O brazek Stasiew icza z aniołam i w igilijnym i, 

w iersz K onopnickiej, now ela R odziew iczów ny. A z  

pachnie sianem  i choiną!

C zasy w ojenne dały szczupłą garść utw orów  li­

terackich, opartych na tym  m otyw ie. Ponura „W i- 

gilja U rlopnika" Józefa R elidzyńskiego, parę in ­

nych w ierszy czy obrazków  m niej znanych pisarzy. 

—  oto niem al w szystko. M oże dlatego, że daw niej 

B oże N arodzenie stanow iło jeden z nielicznych  

cenzuralnych tem atów . A le jeżeli tak było, to  przez  

sam o szerzenie ciepła i jasności w sercach, kiedy  

po św iecie chodził U cisk —  odegrało ono w ielką  

rolę w  życiu Polskiej D uszy. T . H iź.
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D z ie ń  2 3  g ru d n ia 1 9 1 4  r . u p ły n ą ł n a  ro z w ija n iu  

s ię p o lsk ie g o  f ro n tu . S trz e la n in a p o c z ę ła je s z c z e  

w z ra s ta ć . F ro n t p o z y c y j p o ls k ic h ta k  s ię ro z c ią g ­

n ą ł d a le c e , ź e  p c h n ię to  w e ń  w s z y s tk ie  re z e rw y .

O d d z ia ły  p o ls k ie  z a m k n ę ły  w ą w o z y , b y  n ie  d o ­

p u ś c ić d o p rz e d o s ta n ia s ię p rz e z n ie R o s ja n , N a  

le w o  z a ję l i p o z y c je O ls z y n a , F le sz a r , G ru d z iń s k i;  

p ra w e s k rz y d ło  p o d  k o m e n d ą  R y ls k ie g o  p o s u n ę ło  

s ię  o s tro  je s z c z e  d a le j n a p rz ó d .

Ż o łn ie rz p o ls k i s ta ra ł s ię  n ie  m a rn o w a ć  a m u n i ­

c ji : s trz e la ł ty lk o  d o  w id o c z n e g o  c e lu  —  i c e ln ie .  

T o  te ż  a ta k u ją c y  R o s ja n ie  m ie li o g ro m n e  s tra ty .

M im o ta k ie j o s z c z ę d n o ś c i , ju ż o 1 1 - te j p rz e d  

p o łu d n ie m  z a b ra k ło  a m u n ic ji ; u z u p e łn io n o ją  c z ę ­

ś c io w o ro s y js k ą , z a b ra n ą d n ia p o p rz e d n ie g o  p rz y  

a ta k u  n a  p o z y c je n ie p rz y ja c ie ls k ie .

W a lc z ą c e s tro n y  z b liż a ły  s ię d o s ie b ie c o ra z  

b a rd z ie j . Z w ła s z c z a n a le w e m  s k rz y d le  z w ię k s z a ­

ła  s ię  u p a r ta  w a lk a ; d o s z ło  ta m  d o  k ilk u n a s tu  z a ­

w z ię ty c h  a ta k ó w  n a  b a g n e ty ,

A rty le r ja ro s y jsk a o p u ś c iła w a lc z ą c e p ie rś o  

p ie rś s z e re g i , a s z u k a ła re z e rw , o s trz e liw u ją c g ę ­

s to p o c is k a m i te re n , le ż ą c y  z d a ła o d l in i j c z o ło ­

w y c h . P o d c z a s te j k a n o n a d y  p ę k a ły  o d  c z a s u d o  

c z a s u p o c is k i o b o k c h a ty , w  k tó re j w ó d z b itw y , 

p o d p u łk o w n ik S o s n k o w s k i, s p o k o jn ie o d c z y ty w a ł  

o trz y m a n e  ra p o r ty , b a d a ł s y tu a c ję s w e g o  o d c in k a ,  

p o c h y la ją c s ię n a d  m a p ą . C h a ta d rż a ła  o d  w y b u ­

c h u  g ra n a tó w , a o n , z a ję ty  m y ś lą o w a lc z ą c y m  

f ro n c ie  i w y d a w a n ie m  ro z k a z ó w , z d a ł s ię  n ie  u z n a ­

w a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , n ie  s ły sz e ć  n ic , p ró c z u s t ­

n y c h ra p o r tó w , s k ła d a n y c h m u p rz e z w y s ła n y c h  

o rd y n a n s ó w , c o d o p ie ro n a d b ie g ły c h  z f ro n tu .

Z a w z ię te a ta k i ro s y jsk ie  n a  le w e  p o ls k ie  s k rz y ­

d ło  z o s ta ły  u d a re m n io n e , B a ta ljo n y  S a ty ra -F le s z a -  

ra , O lsz y n y  i G ru d z iń s k ie g o  s ta ły  tw a rd o ; n ie  z m o ­

g ła ic h w y b o ro w a d y w iz ja p ie c h o ty ro s y js k ie j,  

s p e c ja ln ie  n a  z ła m a n ie p o ls k ie g o  f ro n tu  p rz y s ła n a .

N o c z 2 3 -g o  n a 2 4 -g o g ru d n ia b y ła w  ro w a c h  

s trz e le c k ic h  b a rd z o  n ie s p o k o jn a . R o s ja n ie s trz e la l i  

b e z u s ta n n ie , p o d c h o d z ą c ś m ia ło  p ra w ie p o d s a m e  

p o ls k ie  o k o p y . W id o c z n ie p ró b o w a li o w ła d n ą ć  p o ­

z y c ja m i p o ls k ie m i, o k tó re w  d n iu  n a s tę p n y m  p o ­

n o w ił s ię  z a w z ię ty  b ó j.

D o s ta w a ż y w n o ś c i n a  l in ję f ro n tu  b y ła o g ro m ­

n ie ' u tru d n io n a . J u ż d w ie d o b y  w  o g n iu  s to ją p o l­

s k ie  s z e re g i , a  je s z c z e  n ic  n ie  ja d ły . N ic  p ra w ie  n ie ­

p o d o b n a d o w ie ź ć ; w o z y b e z sk u te c z n ie p n ą s ię w  

n o c y  p o d  g ó rę , k o n ie  i lu d z ie  d o b y w a ją o s ta tn ie g o  

tc h u  —  d a re m n ie . B ło to i s tro m y te re n c z y n ią  

w s z e lk ie w y s iłk i b e z o w o c n e m i. O d d z ia ły z o s ta ć  

m u s z ą  i n a d a l p rz y  z a p a s a c h , ja k ie te n  i ó w  ż o ł­

n ie rz  p o s ia d a je sz c z e  p rz y  s o b ie . D z ie lą  s ię  p o  b ra ­

te r sk u  o s ta tn im  k a w a łk ie m  s u c h e g o c h le b a .

T rz e c i d z ie ń  b o ju  b y ł s z c z e g ó ln ie  k rw a w y . L in -  

je w a lc z ą c y c h z b liż y ły s ię m ie jsc a m i n a 3 0 — 4 0  

k ro k ó w  n a p rz e c iw  s o b ie . R o s ja n ie o tw a r li s z c z e ­

g ó ln ie s i ln y  o g ie ń a r ty le ry jsk i i k a ra b in o w y  n a o -  

k o p y , s z u k a ją c o d  c z a s u  d o  c z a su  i re z e rw . M ie j­

s c a m i o g ie ń b y ł ta k  s i ln y , ż e b y ło  n ie p o d o b ie ń ­

s tw e m  w y c h y lić  s ię  z  o k o p ó w . P o c z ą tk o w o  b iła  a r ­

ty le r ja ro s y jsk a p o z a o k o p y p o ls k ie , w  a r ty le r ję  

a u s trja c k ą , a le  p ó ź n ie j n a  o k o p y  s k ie ro w a ła  s trz a ­

ły  ta k  c e ln ie , ź e  s z ra p n e le  p ę k a ły  n a d  g ło w a m i ż o ł ­

n ie rz y , s ie ją c k u le  w p ro s t d o  ro w ó w  s trz e le c k ic h .

P o  s tro n ie  p o ls k ie j w s z y s tk ie  re z e rw y  w c ią g n ię ­

te z o s ta ły  d o  b o ju , —  R o s ja n ie n a to m ia s t c ią g le  

w z m a c n ia li s w e  s i ły  w y p o c z ę te m i o d d z ia ła m i. P o l­

s k i ż o łn ie rz  w y k a z a ł w  d n iu  2 4  g ru d n ia  ty le  w y tr ­

w a ło ś c i i m ę s tw a , ź e  c z y n y  je g o  m o ż n a g o d n ie  p o ­

ró w n a ć  z  b o h a te rs k ie m i w a lk a m i la t d a w n y c h . C z a r  

p o ls k ie g o u p o ru i w y trw a ło ś ć , n a jw y ż sz a c n o ta  

w o je n n a , s p e łn ia ła s ię te g o d n ia , z w ła s z c z a , g d y  

n a c e n tru m  p o z y c y j p o ls k ic h p rz y p u ś c il i R o s ja n ie  

s z tu rm , p rz y g o to w a n y  p ie k ie ln y m  o g n ie m  a r ty le r j i .  

P o n o w n a  p ró b a  z ła m a n ia  p o ls k ie g o  f ro n tu  n ie  u d a ­

ła  s ię , g d y ż K u b a B o ja rsk i w s p a n ia ły m  k o n tra ta ­

k ie m  n a b a g n e ty o d rz u c ił R o s ja n , z a b ie ra ją c  k il ­

k u d z ie s ię c iu  je ń c ó w .

W ie c z o re m  p rz y s z e d ł ro z k a z d y w iz ji c o fn ię c ia  

s ię  z  z a jm o w a n y c h  s ta n o w is k . P o w o li w y c o fu ją  s ię  

p o je d y ń c z e  s e k c je  i p lu to n y . K ilk a  o d d z ia łó w  ś c ią ­

g n ę ło  ju ż  n a  d ro g ę . S a n ita r ju s z e  u n o s z ą  ra n n y c h .

D ru g i ro z k a z d y w iz ji k a ż ę z n ó w  z a ją ć o p u sz ­

c z o n e p o z y c je . W ró c o n o  n a  n ie  w  n o c y , w y rz u c a ­

ją c z n ic h b a g n e te m  R o s ja n , k tó rz y  g d z ie n ie g d z ie  

z d o ła li s ię ju ż  w  n ic h  u m ie śc ić .

W y b o ro w a d y w iz ja ro s y js k a , s p e c ja ln ie , ja k  

z e z n a w a li je ń c y , n a  p rz e ła m a n ie te g o  f ro n tu  s p ro ­

w a d z o n a , z n o w u w ś ró d t r z a s k u k a ra b in ó w  « le ż a ła  

b e z s iln a  c a łą  n o c  p rz e d  c ie n k ą , w y c z e rp a n ą  k ilk o ­

d n io w ą  w a lk ą , l in ją  L e g jo n u  P o ls k ie g o .. . (— )

Pokój ludziom dobrej woli.
G łę b o k a p ra w d a i w z n io s ło ś ć m o ra ln a  z a w a r ta  

je s t w  ty c h  s ło w a c h , z k tó re m i K o ś c ió ł k a to lic k i 

z w ra c a s ię d o  w ie rn y c h  w  d n iu  B o ż e g o  N a ro d z e ­

n ia . „ P o k ó j lu d z io m  d o b re j w o li! “ K tó ż je s t ty m  

c z ło w ie k ie m  d o b re j w o li , k tó re m u  p o k ó j je s t o f ia ­

ro w a n y  i z a p e w n io n y  w  d n iu  n a jw ię k s z e g o ś w ię ta  

c h rz e śc ija ń s k ie g o , w  d n iu , w  k tó ry m  ś w ię c im y  p a ­

m ią tk ę p rz y jś c ia n a ś w ia t B o g a -C z ło w ie k a ? J e s t  

to  p rz e d e w sz y s tk ie m  c z ło w ie k , s p e łn ia ją c y z a sa d ­

n ic z e p rz y k a z a n ie e ty k i c h rz e śc ija ń sk ie j : k o c h a j
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b liź n ie g o  ś w e g b .. . D o b ra w o la  w  s to s u n k u  d o  b liź ­

n ic h  je s t e le m e n ta rn y m  w y k ła d n ik ie m  te j m iło ś c i. 

A le d o b ra  w o la  o b ja w ia ć  s ię m o ż e n ie ty lk o  w  s to ­

s u n k u  d o  lu d z i , a le  ró w n ie ż i d o  s p ra w y .

U c z c iw e , rz e te ln e i ż y c z liw e p o d e jśc ie  d o  k a ż ­

d e j s p ra w y , z w ła s z c z a p u b lic z n e j , je s t je d n y m  z  

w a ru n k ó w  k o n ie c z n y c h u trz y m a n ia e ty k i s p o łe c z ­

n e j n a p o z io m ie n a le ż y ty m . Z d a w a ło b y  s ię , je s t  

rz e c z ą  z b ę d n ą  p rz e k o n y w a ć  k o g o k o lw ie k  w  P o ls c e  

o  p o trz e b ie  d o b re j w o li w  s to s u n k u  d o  s p ra w  O j­

c z y z n y  w ła s n e j . P o k o le n ia c a łe  w  P o ls c e  m a r ły  w  

ro z p a c z y , ź e  n ie  d a n e  im  b y ło  o g lą d a ć ju trz n i w o l­

n o ś c i, J e d n e z a d ru g ie m  s k ła d a ły  p o k o le n ia p o l ­

s k ie k rw a w e o f ia ry  d la  z d o b y c ia  n ie p o d le g ło ś c i .

M y śm y z e b ra li o w o c e p ó łto ra w ie k o w y c h  c ie r ­

p ie ń , łe z  i k rw a w y c h  t ru d ó w . P o k o le n iu  d z iś ź y ją -  

c e m u  d a n e  b y ło  n a  w ła sn e  o c z y  o g lą d a ć  c u d  Z m a r ­

tw y c h w s ta n ia  O jc z y z n y . C z y ż  n ie  n a le ż a ło  s ię  s p o ­

d z ie w a ć , ź e s z c z ę śc ie o d z y s k a n ia n ie p o d le g ło ś c i 

n a tc h n ie w s z y s tk ie  d u s z e p o ls k ie  n a jw y ż s z ą  s u m ą  

d o b re j w o li w  s to s u n k u  d o  O jc z y z n y  w ła s n e j?

N ie s te ty , ta k  n ie je s t . Z ło ś ć , z a w iść , n ie n a w iś ć  

—  o to  u c z u c ia , k tó re  z a tru w a ją  d u s z e w  s to su n k u  

d o  ty c h , k tó rz y  d ź w ig a ją  n a  s w y c h  b a rk a c h  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś ć z a lo s y O jc z y z n y . F a łsz , p rz e k rę c a ­

n ie  s łó w  i fa k tó w , p o d e jrz e w a n ie  o  z b ro d n ie  i p rz e ­

s tę p s tw a —  o to  o b ja w y  te j z łe j, n a jg o rs z e j w o li ,  

k tó ra  z e  s tro n y  w ie lu , n ie s te ty , to w a rz y sz y  ic h  p ra ­

c y , P ra g n ie m y w ie rz y ć , ż e w  d n iu B o ż e g o N a ro ­

d z e n ia  s ta n ie  s ię  n o w y  c u d  w  P o ls c e : d u s z e  w s z y s t­

k ic h  P o la k ó w , ła m ią c y c h  s ię o p ła tk ie m , s y m b o le m  

z g o d y , m iło śc i i ż y c z liw o ś c i n a tc h n ię te  b ę d ą  d o b rą  

w o lą w  s to su n k u  d o O jc z y z n y  w ła s n e j i J e j ż y ­

w y c h  p rz e d s ta w ic ie l i.

J e ś li s ię to  s ta n ie  z n ik n ą  w a lk i w e w n ę trz n e , u -  

s ta n ie  n ie n a w iś ć , s ta n ie m y  s ię je d n ą  ro d z in ą , z g ro ­

m a d z o n ą  u  s to łu  w ig il i jn e g o , a  p rz e ła m a n ie s ię o -  

p ła tk ie m  n ie  b ę d z ie  ty lk o  c z c z ą  fo rm ą , a le  p e łn y m  

p o w a g i i z n a c z e n ia  g e s te m  s y m b o lic z n y m .

P o k ó j lu d z io m  d o b re j w o li n a ś w ie c ie c a ły m ,  

a p rz e d e w s z y s tk ie m  —  w  P o ls c e !
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Na pruskiem Mazowszu.QPONMLKJIHGFEDCBA

Feljeton  nin iejszy jest trzecią z kolei korespon ­

dencją oryginalną, nadesłaną nam z E lbląga, ft 

i dotyczącą ciężkiego położenia ludności polsk iej w  

Prusach W schodnich . (P rzyp . R ed.)

III.

Z aszedłem  raz do w si m azursk iej. N apotkaną  
kobietę pytam  o chatę jednego  z m ieszkańców . O d ­
pow iada m i zresztą bardzo słabo po  niem iecku . Po  
dłuższej rozm ow ie zaczyna w trącać w yrazy  polsk ie. 
W reszcie udziela  żądanych  in form acyj. Idę  do  w ska­
zanej chaty . Z astaję w  izb ie starszą kobiecinę.

—  s,C zy tu m ieszka...? '* —  w ym ieniam  po pol­

sku nazw isko .
K obieta patrzy na m nie zalękniona. K uli się i 

drży  ze strachu . Pow tarzam  pytan ie tonem  jaknaj-  
bardziej łagodnym . Po dłuższej chw ili udaje m i 

się ją uspokoić.
—  „N ie w iem ** —  pada trw ożliw ie odpow iedź. 
R oześm iałem  się.
— t „N ie w iecie, m atko? Przecież w y się tak  

B azyw acie",
K obieta przyznaje niechętn ie. R ozm ow a jednak  

idzie jakoś. N areszcie nam ów iłem  ją , by sprow a­
dziła  m ęża  z pola. Po  d łuższej chw ili nadchodzi —  
staruszek już  —  z synem . W  sąsiednim  pokoju po ­
kazują się dw ie głów ki kobiece. T o  córk i. W  trak ­
cie rozm ow y w ypytuję, jak im  się tu  żyje.

—  „A ch, panie", —  kiw a głow ą stary —  „jak  
się nam  żyje? Ź le! N iem cy  spokoju  nie dają. Już  
my, panie, jesteśm y im  tak  m ali, m alutcy . R obim y  
w szystko , co zechcą. G łosujem y, jak każą. I ga­
zetę  niem iecką trzym am y. W szystko na nic..."

I tu opow iada, jak niedaw no przyszedł do nich  
aw anturnik N iem iec, Szyby pow ybijał. Pobił 
w szystk ich po  kolei: ojca, m atkę, syna i jedną z có ­
rek . N ie śm ieli się naw et bronić. D opiero sąsiedzi 
ich z trudem  odprosili. N apastn ik  uszedł cało . N a  
drugi dzień przyszedł żandarm , pokiw ał głow ą, coś  
tam  zapisał i na tem  się skończyło. Są z tego za ­
dow oleni, B o w izyta żandarm a m ogła się dla nich  
ile  skończyć. Przecież są Polakam i.

A  jóst ich  grom ada. I nie śm ieli nic począć prze- 
« iw napastn ikow i, bojąc się jeszcze gorszych re- 

presyj.
A  oto  inny  obrazek .

M łody, zdolny  chłopak  chce się uczyć, W  dom u  
bieda, aż piszczy . U dało m u  się dostać do  sem inar- 
jum  nauczycielsk iego w  Polsce. Pobył kw artał. N a  
kilka dni przybył do dom u. Starzy  go nie chcą pu ­
ścić zpów rotem  do Polsk i. D laczego?

B o na w ieść, iż syn jest w  Polsce, przyszedł do  
m ch nauczyciel, b, porucznik arm ji niem ieckiej. 
D zielny ten w ojak oznajm ił im , że popełn ili „zdra­
dę stanu" (dosłow nie), w ysyłając chłopaka do Pol­
sk i. Ż e są „szpiegam i polsk im i" (dosłow nie). Ż e  
w  razie w ybuchu w ojny on sam  zastrzeli chłopaka,  
jako  „szpiega i zdrajcę" (dosłow nie). Ż e zaś w  pa ­
rę dni potem  przyszedł żandarm , w ypytu jąc dokąd  
chłopak w yjechał i sp isu jąc z tego pro tokół, w ięc  
choć syn w yjechał za legalnym  paszportem , choć  
uczył się bardzo dobrze, choć rw ał się do szkoły ,—  
zatrzym ali go w  dom u. Poprostu zlęk li się.

C zy w tych w arunkach m ożna się dziw ić, iż  
podczas w yborów głosy na M azurach otrzym ują  

„deutschnationale" lub „hittlerow cy", zależnie od  
uznania pp. policjan ta, nauczyciela czy  pastora? —  
C zyż dziw ić się m ożna, że działacze polskiej partj  i 
ludow ej m ogli objeżdżać w ioski ty lko nocam i.

Z a dnia urządzali na nich polow anie żandarm i, 
hittlerow cy, żołn ierze R eichsw ehry , która dziw nym  
„zbiegiem  okoliczności" odbyła akurat w tedy... m a­
new ry na M azurach . Policja odbierała poprostu  
polsk ie odezw y  i paliła , a landraci na skargi Z w iąz­

ku  Polaków  odpow iadali cynicznie, iż „przytrzym y ­
w ano agitatorów  PPS . jako podejrzanych o szp ie­
gostw o, a odezw y oddaw ali oni policji dobrow oln ie  
z prośbą o spalen ie". (A utentyczne). ...P rzy tem  
puszczono  w  ruch  cały  aparat nacisku gospodarcze­
go, niety lko osobiście w obec polsk ich działaczów , 
ale przedew szystk iem  w obec ich rodzin .

Włodzimierz Bielski.

PiZBfl tiMiEiiieiii przez Sg pgżytzki 
zmtooi

W edług zapow iedzi M inistra Skarbu , um ow a  
podpisana m iędzy rządem  polsk im a Szw edzką  
Spółką Z apałczaną o przedłużeniu term inu dzier­

żaw y m onopolu na w yrób zapałek o la t 20 i o u- 
dzielem u rządow i pożyczki w  w ysokości 32,400 ,000  
dolarów , —  m a w ejść w  życie po uchw aleniu je j 

przez Sejm  i Senat. W  najb liższym  czasie należy  
w ięc spodziew ać się w niesien ia przez rząd um ow y  
te j pod obrady parlam entu .

U m ow a  ze Szw edzką  Spółką  Z apałczaną  przew i­
duje przedłużenie dzierżaw y do roku 1965. Pożycz ­
ka w  w ysokości nom inalnej 32.400.000  dolarów , ja ­
kiej trust szw edzki udzielić m a rządow i polsk iem u, 

oprocentow ana m a być na 6 i pół proc, rocznie, a  
w ypuszczona przy kursie em isy jnym  93.

AKCJA BUDOWLANA RZĄDU.

Nowo wybudowany okazały gmach mieszkalny dla podoficerów marynarki wojennej w Gdyni, któ­
rego poświęcenie odbyło się onegdaj.

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO KU UCZCZENIU TRJUMFU MYŚLI PAŃSTWOWEJ, i .

W Warszawie odbyły się w świątyniach wszystkich wyznań uroczyste nabożeństwa dziękczynne £ po­
wodu trjumfu myśli państwowej.

R okow ania, dotyczące przedłużenia kontrak tu  

m onopolow ego na zapałk i jednocześnie z zaciąg ­
nięciem  przez Polskę pożyczki, trw ały dość długo . 
Pertrak tacje natrafiły na dość znaczne trudności, 
które udało się usunąć ty lko dzięk i dużym  w ysił­
kom . N ależy stw ierdzić, że już sam e w arunki po ­
życzki są dla Polsk i dość korzystne, —  z drugiej 
zaś strony —  now y kontrak t dzierżaw y m onopolu  
zapałczanego będzie pod w ielom a w zględam i lep ­
szy od obecnie obow iązującego . Przy zaw ieran iu  
poprzedniego  kontrak tu nie w zięto bow iem  dokład ­
nie pod uw agę dochodu, jak i przynosi m onopol za ­
pałczany , W arto  tu  przytoczyć w pływ y, jak ie Skarb  
Państw a otrzym ał dotychczas z ty tu łu w ydzierża ­

w ienia tego m onopolu . W  r. 1926/27 w płata z tego  
ty tu łu do Skarbu Państw a w ynosiła 8.878 .000 zł., 
co stanow iło 1,41 proc, ogólnych w pływ ów  z w szy­
stk ich m onopolów  skarbow ych, a w ięc z m onopolu  

ty ton iow ego, sp iry tusow ego, so lnego , zapałczanego  
i lo terji państw ow ej, W  roku budżetow ym 1927/28  
w płata do Skarbu Państw a z dzierżaw y m onopolu  
zapałczanego w yniosła 8,608 ,000 zł., w  r. 1928/29  
w płata ta zw iększyła się do sum y 11.735 .000 zł., a  

w reszcie w r. 1929/30 osiągnęła kw otę 16.051 .00(1  
zł., co stanow iło już 1,92 proc, ogólnych dochodów  
Skarbu Państw a z m onopolów  państw ow ych.

W  obecnym  roku budżetow ym  1930 /31 w pływ y  
Skarbu Państw a z m onopolu zapałczanego osiągną  

praw dopodobnie jeszcze w yższą kw otę. W ynosić o  
tem  m ożna z tym czasow ych obliczeń w pływ ów  za  
pierw sze półrocze bieżącego roku budżetow ego, 
które w yniosły  8.614 .000 zł., —  a w ięc cały  rok bu ­
dżetow y zam knie się praw dopodobn ie sum ą pow y ­

żej 17 m il  jonów  zło tych . Stanow iłoby to około 2,02  
proc, ogólnego dochodu państw a z m onopolów . ‘

Pow yźsze cyfry w skazuj  ą w yraźnie na to , że  
dzierżaw a m onopolu zapałczanego zasadniczo bio- 

rąc, nie jest źródłem  w ielk iego dochodu dla Skar­
bu Państw a i że jedynie pożyczka zagraniczna  

przynosi tu taj pew ną rekom pensatę. Pierw sza po ­
życzka, uzyskana z ty tu łu dzierżaw ienia m onopolu  
zapałczanego w  dniu 2 sierpnia 1925 r., osiągnęła  
kw otę ty lko 6-ciu m il  jonów  dolarów . W arunki te j 

ów czesnej pożyczki, jak rów nież kontrak t dzierża ­
w y m onopolu , nie były dla in teresów  Skarbu Pań ­
stw a pom yślne. O becna um ow a napraw ia w du ­
żym  stopniu tam te poprzednie niedopatrzenia.

Z atw ierdzenie, w zględnie zm iany zarów no w a ­
runków pożyczki, jak i kontrak tu dzierżaw nego, 
zależeć będzie od decyzji Sejm u  i Senatu , N ie ule­

ga w ątpliw ości, że przy obecnym  układzie stosun ­
ków  w  obu ciałach ustaw odaw czych—  spraw a ta  
będzie zbadana rzeczow o i gruntow nie, a in teresy  
państw a zostaną w  pełnej m ierze uw zględnione.

N ie w nikając w  szczegóły całokształtu  te j spra­
w y, należy podkreślić sam  fak t uzyskania przez  
Polskę pożyczki zagranicznej, która w  obecnym  o- 
kresie depresji gospodarczej niew ątp liw ie w yw rze  
korzystny w pływ  na w zm ożenie tem pa życia go ­
spodarczego w kraju . Pożyczka ta stanow i blisko  
połow ę sum y pożyczki stab ilizacyjnej, która  —  jak  
w iadom o —  niety lko stw orzyła silne podstaw y o- 
statecznej stab ilizacji naszej w aluty , ale przyczy ­
niła się do w zm ocnienia organizm u gospodarczego  
Państw a. W  obecnej sy tuacji gospodarczej Skarb  
Państw a z konieczności zm uszony  jest prow adzić b. 
ostrożną politykę kredytow ą dla życia gospodar­
czego , w  zw iązku z czem  w iele isto tnych potrzeb  
organizm u gospodarczego pozostaje niezaspokojo ­
nych . O dpow iednie środki na sfinansow anie tych  
potrzeb znaleźć ty lko w  długoterm inow ym kredy ­
cie zagranicznym . Z agadnien ie kredytu długoter ­
m inow ego posiada w ięc dla dalszego utrzym ania  
tem pa rozw oju ekonom icznego Polsk i niezm iern ie  
w ażkie znaczenie. Przypływ  w pływ ów  z pożyczki 
zapałczanej zaspokoi znaczną  część tych  potrzeb .

N a tem  w łaśnie polega doniosłe znaczenie po ­
życzki zapałczanej. Ź drugiej zaś strony uw ypukla  

to sukces rządu , jak im  było podpisan ie um ow y o  
tę pożyczkę. Jako dow ód przychylnego przyjęcia  
przez sfery gospodarcze w iadom ości o zaciągnięciu  
przez rząd pożyczki zapałczanej m oże służyć za­
reagow anie na nią ze strony giełd krajow ych. Fi­
nansiści, spodziew ając się zw iększonego dopływ u  
kredytów  dla ro ln ictw a i przem ysłu , podnieśli kur­

sy papierów dyw idendow ych, w słusznej nadziei, 
że w artość  ich  w zrośnie z chw ilą zw iększonego  uru ­
chom ienia przem ysłu i obro tów handlow ych w  
kraju .

Podnieść w reszcie należy fak t uzyskania przez  
rząd dogodnych w arunków pożyczki w m om encie, 
gdy niepom yślne położenie na m iędzynarodow ym  
rynku finansow ym  nie sprzy jało otrzym aniu poży ­
czek długoterm inow ych  na dobrych w arunkach . Je­
dnocześnie z tem  odeprzeć należy w szelk ie pogło ­
sk i o rzekom o poczynionych „ustępstw ach" rządu  

na rzecz Szw edzkiej Spółk i Z apałczanej, gdyż in ­
teresy państw a są w  m iarę m ożności zabezpieczo ­
ne. M alkotenci opozycyjn i będą się m ogli o tem  
przekonać podczas rozpatryw ania całości tej spra­
w y w  Sejm ie i Senacie.
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EXPO SE M IN , SK ARBU M ATU SZEW SK IEG O .

M inister M atuszew ski w ygłosił w Sejm ie expose budżetow e, w którem pow iedzia ł m . in , „ „ „prelim i ­
narz budżetowy jest najn iższy, jaki m ógł być zrobiony w danych w arunkach ustaw ow ych. Zejście ni-LKJIHGFEDCBA 

żej — godziłoby już zbyt boleśnie w bieg norm alnych prac państw ow ych",

PO LSK A ZIM A.

Śnieg w W arszaw ie.
PRZED H ISTO RYC ZN Y G RÓ B.

Schleinbach w dolnej Austrji odkopano grób z epoki branżow ej (około 2000 la t przed nar, C hry­
stusa), w którym znajdow ał się szkielet m ężczyzny i kobiety. G rób zosta ł nabyty przez m uzeum 

dolnoaustrjackie.

ZIM O W E LEŻE STATKÓ W „ŻEG LU G I PO LSK IEJ" W  PO RC IE G D YŃ SK IM .

N AJW YŻSZY PO M N IK W  EU RO PIE.

W Łodzi na placu W olności odbyła się uroczystość 
odsłonięcia pom nika Tadeusza K ościuszki. U ro ­
czystego aktu w obecności przedstaw iciela Pana 

Prezydenta i Rządu w oj. Jaszczołta, oraz przed­
staw iciela w ojskow ości gen. M ałachow skiego, do­
konał przy udzia le organizacyj i instytucyj społe­
cznych prezydent m iasta o. Ziem ięcki. — Pom nik, 
który jest jednym z najw yższych pom ników w Eu­
ropie, w ykonany jest całkow icie z bronzu i m iedzi, 
podług projektu art.-rzeżb. M ieczysław a Lubel­

skiego.

C o słychać w  B razylji?
(K orespondencja  w łasna).

W yczytaw szy w gazetach o rew olucji brazylij­

skiej, czyteln ik polski przypom niał sobie zaraz  

M eksyk i jego stosunki i pom yślał sobie: —  N ape-  

w no tam  w  B razylji nie lep iej się dzieje!

O tóż om ylił się grubo, bo B razylja to nie M ek ­

syk." Jeżeli niedaw no jeszcze bezbożnicy m eksy ­

kańscy m ogli bezkarnie podpalić kośció ł kato lick i,  

tak iż zginęło w  nim  80  przeszło osób, to  w  B razyl­

ji przeciw nie się działo . T am  rew olucjoniści szli w  

bój w tow arzystw ie kapelanów , a głów ny w ódz po ­

w stania, D r, G etulio V argas, m iast orderów i od ­

znak przypiął sobie do piersi jedynie m edalik św . 

T ereski. R ząd usiłow ał zohydzić rew olucjonistów , 

nazyw ając ich kom unistam i, ale arcybiskup B ecker 

z Porto  A legre (R io G rande do Sul) w ysłał do W a ­

tykanu pism o, w  którem  zaprzecza tem u, nazyw a­

jąc rew olucję raczej pow staniem narodu przeciw  

grupie w yzyskiw aczy ludu i kraju , przew ażnie m a­

sonów .

Po raz pierw szy też od długich dziesiątek lat 

rew olucja w  B razylji zw yciężyła, bo hasłem  jej nie  

był in teres party jny , lecz w ysw obodzenie narodu  z  

pod jarzm a karjerow iczów  i różnych fam iljan tów , 

którzy  bogacili się kosztem  płacących podatk i m ie­

szkańców , B ezm ierny ten w yzysk i cynizm rząd ­

ców  naprzykrzył się w końcu  całem u  narodow i. N ie  

dziw  w ięc, że chw ycił za broń i rzucił się na w ła ­

snych rodaków -tyranów . I, o dziw o, w niespełna  

czterech tygodniach państw o  brazylijsk ie, tak w iel­

kie niem al jak E uropa, poddało się rew olucjoni­

stom . Polało się trochę krw i. D otąd obliczają straty  

w  ludziach na tysiąc chłopa, lecz praw dopodobnie  

padło ich w ięcej. M im o to okup był stosunkow o  

niew ielk i, a korzyść dla narodu olbrzym ia.

W  m iesiąc po w ybuchu rew olucji, dnia 3 listo ­

pada, w ódz pow stańców V argas objął w sto licy  

R io de Janeiro rządy B razylji i ogłosił przy tej o- 

kazji obszerny program pracy . R ozpoczęła się  

czystka. B yłego prezydenta L uiz oraz w ielu jego  

przyjació ł i zauszników skazano na 10-letn ie w y ­

gnanie. W yjechali na okręcie angielsk im „H igh ­

land C hieftain* ' do L ondynu. (Jadąc tym  statk iem  

w  październ iku 1929 r. do B razylji, nie przypusz­

czałem , że przypadnie m i w  udziale tak historycz ­

na m isja!) —  W ielu innych rządow ców  uw ięziono, 

a m ajątk i ich po części już skonfiskow ano. Skaso ­

w ano też w iele niepotrzebnych urzędów  i insty tu- 

cyj, stw orzonych ongiś dla „sw oich". W  tych  

dniach w yszło rozporządzenie, że żadnem u guber­

natorow i i staroście nie w olno m ianow ać na podle­

głe urzędy w łasnych krew nych aż do 6-go stopnia. 

U staw a to bardzo spraw iedliw a. N ow y rząd tęp i 

też pijaństw o i gry hazardow e. W ogóle należy się  

spodziew ać, że B razylja niezadługo pozbędzie się  

kryzysu  i odzyska daw ne sw e znaczenie bogactw o... 

przez oszczędność i w spółpracę z całym  narodem .

D zisiaj, po zw ycięstw ie rew olucji, cieszym y się  

z now ych rządów . G dy jednak  w szczął się ruch po ­

w stańczy, każdy z nas, tu zam ieszkałych , zaniepo ­

kojony spoglądał w  przyszłość, nie w ierząc jeszcze  

w skutek rew olucji. W szak ty lokrotn ie już naród  

się zryw ał przeciw  rządow i, lecz zaw sze napróżno. 

R ew olucja n, p. w  roku 1924 kosztow ała dużo krw i 

a nie osiągnęła celu . A le poty dzban w odę nosi, aż  

się ucho urw ie, czyli przyszła kreska na M atyska.

T u, na kolonj  i, gdzie obecnie m ieszkam , szcze­

gólnie odczuw aliśm y niepew ność sytuacji. Przez 4  

tygodnie poczty nie chodziły . B yliśm y w ięc pozba­

w ieni przez cały czas rew olucji naw et tu tejszych  

pism i w ydaw nictw . T yle się ty lko w iedziało , co  

ten lub ów obyw atel podsłuchał u pow stańców . 

T eraz już w szystko  norm alnie się odbyw a, W  pier­

w szych dniach listopada przychodziły stosy zale ­

głej poczty . Pew nego dnia otrzym ałem  ty le gazet, 

że ledw o je przyniosłem  z poczty do dom u. B yło  

co czytać!

T ak w ięc w krótk im czasie B razylja w stąpiła  

w  now y zupełn ie okres sw ych dziejów , jak zresztą  

praw ie w szystkie republik i A m eryki Południow ej, 

gdyż przew roty rew olucyjne poprzednio już na ­

stąpiły w  B oliw ji, Peruw ji, C hile, A rgentynie, na ­

w et w E kw adorze. Z nam iennem jest, że w szędzie  

rew olucjoniści w ygnali tak zw anych niem ieckich  

instruktorów  w ojskow ych. W szędzie  bow iem  N iem ­

cy w tykają palce, gdzie nie potrzeba, W  S. Paulo  

B razyljanie zam knęli najw iększy dziennik tu tejszej 

G erm anj  i, a to za uw agi złośliw e pod adresem  po ­

w stańców . Prusactw o każdem u narodow i już gar­

dłem  w ychodzi, tak i to gad podły  i fałszyw y. B ądź­

m y w ięc ostrożni, abyśm y po niew czasie nie żało ­

w ali!

Parana, 1930 r. Józef Stańczew ski.
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E w a n g e l ja
ś w , Ł u k a s z a , ro z d z , 2 , w ie rs z  1 — 1 4 ,CBA

Sta ło się , że w one dn i w yszed ł dekret od ce­

sa rza A ugusta , aby pop isano w szystek św ia t. T en 

pop is p ierw szy sta ł się od sta rosty C yry jskiego C y- 
ryna . 1 szli w szyscy, aby się pop isa li, każdy do 

m iasta sw ego . Szed ł też i Józef z G alile i z m iasta 

N azaret do m iasta D aw idow ego , któ re zw ą B etle- 
em : przeto iż by ł z dom u i poko len ia D aw idow ego , 

aby by ł pop isan z M aryą , poślub ioną sob ie m ałżon­
ką brzem ienną . 1 sta ło się , gdy tam by li, w ypełn i­

ły  się dn i, aby porodziła , I  porodziła Syna Sw ego 
p ierw orodnego , a uw inę ła G o w  p ie luszk i i  po łoży ła 

G o w żłob ie , iż m iejsca n ie by ło w gospodzie. A  

by li pasterze w te jże kra in ie cza jący i strzegący 
nocne straże nad trzodą sw o ją . A o to A n io ł P ańsk i 
staną ł pod le n ich , a jasność B oża zew sząd ich ośw ie­
c iła . 1 zlęk li się w ie lką bo  jaźn ią . 1 rzeki im  A n io ł:  

N ie bó jc ie się , bo o to opow iadam w am w esele w ie l­

k ie , któ re będzie w szystk iem u ludow i, iż się w am 

dziś narodził Z baw ic iel, któ ry jest C hrystus P an , 

w m ieśc ie D aw idow em . A ten w am znak: zna jdzie- 
c ie N iem ow lą tko uw in ione w p ie luszk i i po łożone 

w żłob ie . A na tychm iast by ło z A n io łem m nóstw o 
w d jska n ieb ieskiego , chw a lących B oga i  m ów iących : 

C hw a ła na w ysokośc i B ogu : a na ziem i pokó j lu ­

dziom dobre j w o li.

E w a n g e l ia
ś w , Ł u k a s z a ro z d z , 2 , w ie rs z 1 5 — 2 0 ,

P asterze m ów ili jeden do drug iego : P ó jdźm y aż 

do B etleem a og ląda jm y to słow o , któ re się sta ło , 

któ re nam P an pokaza ł. I  przyszli kw ap iąc się i  
zna leźli M aryę i Józefa i n iem ow lą tko po łożone w  

żłob ie. A u jrzaw szy pozna li słow o , któ re im by ło 

pow iedziane o D ziec ią tku te rn . A w szyscy, któ rzy 

słysze li, dziw ow a li się tem u i co do n ich pasterze 

m ów ili. L ecz M arya w szystkie te słow a zachow y­
w a ła stosu jąc w sercu Sw o jem . 1 w róc ili się pa­

sterze, w ysław ia jąc i  chw a ląc B oga ze w szystk iego , 

co słyszeli i w idzie li, jak im pow iedziano .

WIADOMOŚCI ^ÓTOCZNE.

L U B A W A ,

X  Z ebran ie lubaw skiego K o ła B B W R . o d b y ło  

s ię  d n ia  1 4 , b m , p rz y  u d z ia le  1 5 0  c z ło n k ó w .

K o ło  lu b a w s k ie  w  c h w ili o b e c n e j l ic z y  c z ło n k ó w  

2 0 7 . M im o  z a w ie j  i ś n ie ż n e j n a  z a p ro s z e n ie  z a rz ą d u  

z  n a jo d le g le js z y c h  m ie js c o w o ś c i p rz y b y ło  7 5  p ro c .  

Z e b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł p re z e s  p . A n to n i H e jk a , —  

R e fe ra t n a  te m a t: „ C o  d a ły  n a m  w y b o ry ? "  w y g ło ­

s i ł p . K , K ru k o w s k i . S p ra w y  o rg a n iz a c y jn e  r e fe ro ­

w a ł p . M a ru s iń s k i , R e fe ra ty  n a g ro d z o n o  h u c z n e m i  

b ra w a m i. P o  k ró tk ie j d y s k u s ji u c h w a lo n o  s z e re g  

w n io s k ó w , a  m ię d z y  in n e m i:

1 )  K o ło  lu b a w s k ie  B B W R . z w ra c a  s ię  d o  M a g i­

s tr a tu m . L u b a w y z  ż ą d a n ie m  n a ty c h m ia s to w e g o  

o d n o w ie n ia  t r y b u n y  im ie n ia  M a rsz a łk a  P iłs u d s k ie g o  

p rz y  b o is k u  w  P a rk u  M ie jsk im , g d z ie  n a jd ro ż s z e  

n a m  im ię u k o c h a n e g o W o d z a N a ro d u  w  o h y d n y  

s p o s ó b k ilk a k ro tn ie z o s ta ło  z b e s z c z e sz c z o n e . J e ­

d n o c z e ś n ie  K o ło  ż ą d a  z a b e z p ie c z e n ia  te g o  m ie jsc a ,  

a b y  n ic  p o d o b n e g o  w  p rz y s z ło ś c i n ie  m o g ło  s ię  z d a ­

r z y ć .

2 )  K o ła  lu b a w sk ie  B B W R  u p o w a ż n ia s w ó j z a ­

r z ą d , a b y  w  im ie n iu  2 0 7  c z ło n k ó w  w y s tą p ił d o  w y ż ­

s z y c h  w ła d z o  z w ro t b y łe g o  k o ś c io ła k a to l ic k ie g o  

p o b e n e d y k ty ń s k ie g o  w  L u b a w ie , k tó ry  o b e c n ie n a  

p o d s ta w ie  g w a łtu  b , r z ą d ó w  p ru s k ic h , je s t w  p o s ia ­

d a n iu  N ie m c ó w ,

3 )  C z ło n k o w ie K o ła lu b a w s k ie g o  B B W R  u p o ­

w a ż n ia ją  z a rz ą d  s w ó j d o  w y s tą p ie n ia  z p ro te s te m  

p rz e c iw k o  d o ty c h c z a s o w y m  c z ło n k o m  k o m is y j s z a ­

c u n k o w y c h  p o d a tk u  o b ro to w e g o  i d o c h o d o w e g o , p o ­

n ie w a ż  ta k o w e  n ie  s z a n u ją  p ła tn ik ó w  w e d łu g  s ta n u  

m o ż n o ś c i p ła c e n ia , a le  w e d łu g  p rz e k o n a ń  p o li ty c z ­

n y c h , z a w iś c i  k o n k u re n c y jn y c h  i o s o b is ty c h  n ie c h ę c i .

N a  z a k o ń c z e n ie  z e b ra n ia  o d ś p ie w a n o  R o tę , C a ­

łe  z e b ra n ie  c e c h o w a ł n ie z w y k le  p o d n io s ły  n a s tró j .

Z a rz ą d ,

D Z IA Ł D O W O .

X  K on ferenc ja rodzic ie lska . W  n ie d z ie lę , d n ia  

1 4  g ru d n ia  b , r . o d b y ła  s ię  w  tu t . S e m , N a u c z , k o n -  

f e n e re n c ja  ro d z ic ie lsk a  s z k o ły  ć w ic z e ń  p rz y  P , S ,  

M , p o d  k ie ro w n ic tw e m  p , B a ła c h o w s k ie g o , k ie ro ­

w n ik a  s z k o ły  ć w ic z e ń . P ie rw s z y  r e f e ra t n a  te m a t:  

„ S z k o ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c io w a "  w y g ło s ił  p , M a ń ­

k o w s k i , n a u c z /  s z k , ć w ic z . R e fe re n t w s k a z a ł , ja k  

w ie lk ie  z n a c z e n ie w y c h o w a w c z e  m a ją  n a jm n ie js z e  

k w o ty  p ie n ię ż n e , z a o s z c z ę d z o n e p rz e z d z ie c i p o ­

c z ą w sz y  o d  I -g o  o d d z ia łu . D ru g im  p u n k te m  k o n fe ­

r e n c j i  b y ło  o m ó w ie n ie  u rz ą d z e n ia  G w ia z d k i  d la  d z ie  

c i o ra z  u ło ż e n ie  p ro g ra m u , s k ła d a ją c e g o  s ię  p rz e d ­

s ta w ie n ia  te a tr a ln e g o , k o lę d  i o b d a rz e n ia  d z ie c i p o ­

d a ru n k a m i p rz e z M ik o ła ja , k tó ra o d b y ła s ię d n ia  

1 8 , b m .

B R O D N IC A ,

X  Z życ ia Stow . U rzędn ików . D o w ia d u je m y  s ię  

ż e  S e k c ja  M u z y c z n a S to w , U rz ę d n ik ó w  „ O g n is k o "  

z a m ie rz a  u rz ą d z ić  w  d n iu  1 lu te g o  1 9 3 1 r . k o n c e r t  

(p ie rw s z y  w y s tę p  p u b lic z n y ) .

O s ta te c z n a  d e c y z ja  n a le ż y  d o  Z a rz ą d u  S to w ,

P o d a ją c p o w y ż s z ą  w ia d o m o ś ć  z a c h ę c a m y  a m a ­

to r s k ic h  m u z y k ó w  d o  w y trw a łe j p ra c y , a  n a g ro d ą  

z a ic h  p ra c ę b ę d ą o k la sk i i u z n a n ie p u b lic z n o ś c i ,  

k tó ry c h  n a p e w n o  n ie  b ę d z ie  s z c z ę d z ić ,

X  Z  życia Soko ła . W  c z w a r te k , d n ia  1 8 . b . m ,  

o d b y ło  s ię  w  S trz e ln ic y  p rz y  l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n ­

k ó w  z w y c z a jn e  W a ln e Z e b ra n ie  T o w . G im n , „ S o ­

k ó ł"  I , (m ę s k i) . Z e b ra n ie  z a g a i ł o  g o d z . 2 0  p re z e s  

p , S z a lk o w s k i , ró w n o c z e śn ie  w y g ła s z a ją c  o d c z y t o  

P o w s ta n iu  L is to p a d o w e m , k tó ry  z e b ra n i w  s k u p ie ­

n iu  w y s łu c h a l i ,

W  d a ls z y m  c ią g u  z a w ia d o m ił p re z e s , ż e  Z a rz ą d  

z a w ie s ił w  c z y n n o ś c ia c h  c a ły  o d d z ia ł ć w ic z ą c y c h ,  

p o n ie w a ż  n ie  w y k o n y w a li  z a rz ą d z e ń  Z a rz ą d u . Z  o d ­

d z ia łu  te g o  w y k lu c z y  s ię  k ilk u , k tó rz y  m im o  u p o m ->  

n ie ń  n ie z a s to s o w a li s ię d o  z a rz ą d z e ń n a c z e ln ik a  

i Z a rz ą d u  o ra z  d a w a li z ły  p rz y k ła d  in n y m , c o  s ię  

u je m n ie  o d b ija ło  n a  c a łe j o rg a n iz a c j i.

P o  s p ra w o z d a n ia c h  Z a rz ą d u , n a  w n io s e k  K o m i ­

s j i r e w iz y jn e j , z e b ra n i je d n o g ło ś n ie  u d z ie li l i  Z a rz ą ­

d o w i p o k w ito w a n ia .

U z u p e łn ia ją c  Z a rz ą d , w y b ra n o  p re z e se m  p , S z a l-  

k o w s k ie g o  (p o ra ź  t r z e c i) , w ic e p re z e s e m  p . K o m o r -  

s k ie g o (p o n o w n ie ) , c z ło n k a m i Z a rz ą d u  S c h in d le ra ,  

S z y p liń s k ie g o , (o b y d w ó c h  p o n o w n ie ) , o ra z  A l. B łę ­

d o w s k ie g o  (n a c z e ln ik ) , S ti ld ta  i Ś liw iń s k ie g o ,

D o  K o m is j i r e w iz y jn e j w y b ra n o p p . B o i, S ło -  

s z e w s k ie g o , N o g a jsk ie g o  i J u l ja n a  S tre h l ,

In n e w ła d z e to w a rz y s tw a o ra z d e le g a c i d o  

w ła d z  s o k o l ic h , ja k  w  ro k u  u b ie g ły m .

P o  z a ła tw ie n iu  k ilk u  s p ra w  m n ie j  s z ć j w a g i p re ­

z e s z a m k n ą ł z e b ra n ie p o z d ro w ie n ie m  s o k o łe m  —  

„ C z o łe m !"

X  K ono jady. (P rz e ję c ie  s z k o ły  n ie m . n a  ś w ie ­

t l ic ę ) , W  p ią te k  o d b y ło  s ię  p rz e ję c ie  s a l i s z k o ln e j  

p o  s z k o le  n ie m ie c k ie j n a ś w ie t l ic ę d la  tu t , g m in y  

w  o b e c n o ś c i r e fe re n ta  o ś w ia to w e g o , w ó jta  R u d n ic ­

k ie g o , p rz e w o d n ic z ą c e g o R a d y  S z k o ln e j J a ż d ż e w ­

s k ie g o , p re z e s a  K u ro w s k ie g o  i p rz e d s t , k u ra to r ju m  

s z k o ły  n ie m , F e tt in g a , k tó re g o  b e z c z e ln e  w y s tą p ie ­

n ie h a k a ty s ty c z n e w o b e c z e b ra n e j k o m is j i w y w o ­

ła ło  ż y w e  o b u rz e n ie o b e c n y c h  i n a le ż y tą o d p ra w ę  

z e  s tro n y  p , K u ro w s k ie g o ,

S z k o ła  n ie m ie c k a p rz e n io s ła  s ię d o  o b s z e rn e j i  

w y g o d n e j s a l i tu t , d o m u  g m in y  e w a n g e lic k ie j^

K R A N A W IŚLE .

Z d jęcie dokonane obok m ostu K ierbedzia 

w W arszaw ie.

K O N F E R E N C JA W SP R A W IE Z B Y T U T R Z O D Y 

C H L E W N E J 1 B Y D Ł A .

Z  in ic ja ty w y  Z w ią z k u  R e w iz y jn e g o w  T o ru n iu  

z o s ta ła  z w o ła n a  w  d n iu  1 0  g ru d n ia  b r , k o n fe re n c ja  

c e le m  o m ó w ie n ia  s p ó łd z ie lc z e g o  z b y tu  t r z o d y  c h le ­

w n e j i b y d ła  n a  P o m o rz u  w  z w ią z k u  z p o w s ta ły m  

Z w ią z k ie m  S p ó łd z ie ln i Z b y tu  T rz o d y  C h le w n e j i  

b y d ła . P ro c ?  p rz e d s ta w ic ie l i p , T o m o ro w ic z a  z  U -  

r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o , p , G łę b o w ic z a N a c z . W y ­

d z ia łu  E k o n o m ic z n e g o  P o m o rs k ie j I z b y  R o ln ic z e j ,  

p , H u le w ic z a  P re z e s a  Z w ią z k u  R e w iz y jn e g o , p . D r .  

S tru s ie w ic z a  z  P o m . Z w ią z k u  H o d o w c ó w  B y d ła , p ,  

K o w a ls k ie g o  z  P . T . R u , p , M a s ło w s k ie g o , d y r , Z w .  

Z ie m ia n , p . D r . R ó ż a n a  z  C e n tra ln , K a s y  S p ó łd z ie l­

n i R o ln ic z y c h  o ra z  R a d y  N a d z o rc z e j Z w ią z k u  S p ó ł ­

d z ie ln i  Z b y tu  T rz o d y  C h le w n ć j i  B y d ła , z a p ro s z o n y  

z o s ta ł ja k o  r z e c z o z n a w c a p , J a n  M e jro  z  Z je d n o ­

c z e n ia  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y c h  w  W a rsz a ­

w ie , k tó ry  w y g ło s i ł r e fe ra t  o  o rg a n iz a c j i z b y tu  t r z o ­

d y  c h le w n e j .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł k ie ro w n ik  Z w ią z k u  S p ó ł ­

d z ie ln i Z b y tu  T rz o d y  C h le w n e j i B y d ła  w  T o ru n iu  

p . S o le c k i, k tó ry  n a  p o d s ta w ie p e łn e j z n a jo m o ś c i 

s to s u n k ó w  h a n d lu  t r z o d ą  c h le w n ą  n a  P o m o rz u  p o ­

d a ł g łę b o k o  p rz e m y ś la n y  p ro je k t ro z s z e rz e n ia  p o d ­

s ta w  f in a n so w y c h  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i  Z b y tu  T rz o ­

d y  p rz e z  w c ią g n ię c ie  d o  w s p ó łp ra c y  z e  Z w ią z k ie m  

W y d z ia łó w  P o w ia to w y c h , Z w ią z k u  Z ie m ia n , h o d o w ­

c ó w  b y d ła  i t r z o d y  c h le w n e j, K a s S te fc z y k a  i O r-  

g a n iz a c y j R o ln ic z y c h  o ra z  n a k re ś li ł  c a łk o w ity  r e a l ­

n y  p la n  d z ia ła n ia  n a  p rz y s z ło ś ć .

Z e b ra n i n a  k o n fe re n c j i , u z n a ją c  m o ż liw o ś ć z re ­

a l iz o w a n ia z a m ia ró w  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i z g o d z i l i  

s ię  n a  p ro je k t p , k ie r . S o le c k ie g o  i p o s ta n o w ili je ­

d n o g ło ś n ie  p o p rz e ć  Z w , S p ó łd z ie ln i Z b y tu  T rz o d y  

C h le w n e j i B y d ła , c e le m  u m o ż liw ie n ia  m u  p ro w a ­

d z e n ia a k c j i w s z c z ę te j a  ta k  k o rz y s tn e j d la  ro ln i­

k ó w  P o m o rz a  w  n o w y m  z a k re s ie .

O K Ó L N IK D O K Ó Ł E K R O L N IC ZY C H .

P rz y p o m in a m y , ż e o b o w ią z k ie m  Z a rz ą d u  K ó ł ­

k a  je s t n a d e s ła ć  d o  2 5  g ru d n ia  d o  C e n tra l i P T R .  

w  T o ru n iu :

■ 1 ) 9 0  p ro c , s k ła d e k  ś c ią g n ię ty c h  o d  c z ło n k ó w  

K ó łk a ;

2 )  s p is  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  K ó łk a  z a  ro k  b ie ż ,  

n a  fo rm u la rz u  p rz e s ła n y m  s w e g o c z a s u ,

3 )  s p is c z ło n k ó w u b e z p ie c z o n y c h  w  P o m o r ­

s k ie m  S to w a rz y s z e n iu U b e z p ie c z e ń  z p o d a n ie m  

n u m e ró w  p o lis , c e le m  u z y s k a n ia  z  te g o  T o w a rz y ­

s tw a  8  p ro c , r a b a tu  z a 1 9 3 0  r , , k tó ry  w y p ła c o n y  

b ę d z ie  n a  p o c z ą tk u  1 9 3 1 ro k u .

Sekta, spożywająca 
jaknajwięcej... twarogu.

W  c z a s ie n o w e j w o jn y e u ro p e js k ie j w y s tą ­

p ił w  N ie m c z e c h  n ie ja k i p a n  J ó z e f  W e iss e n b e rg ,  

k tó ry  o g ło s i ł s ię  p ro ro k ie m  i o ś w ia d c z y ł , ż e  c e n ­

t r a ln e p a ń s tw a s ta n o w c z o  z w y c ię ż ą .

O c z y w iś c ie p a n  W e is s e n b e rg  s ta ł s ię o c z ­

k ie m  w  g ło w ie  n ie m ie c k ic h  n a c jo n a l is tó w , p o ś ró d  

k tó ry c h  z a ło ż y ł s e k tę  p o d  n a z w ą : „religia bia* 

lej góry".
S e k ta  ta  l ic z y  d o  d z is ia j je s z c z e 1 7 ty s ię c y  

z w o le n n ik ó w .

N a  c z e le  s e k ty  s to i A rc h a n io ł G a b ry e l , k tó ­

ry  ja k o  s e k re ta r z a  t r z y m a s o b ie  B is m a rc k a . P o d ­

s e k re ta r z e m  s ta n u  a rc h a n ie ls k ie g o  je s t s a m  p a n  

W e iss e n b e rg .

G łó w n y m  „ s a k ra m e n te m ” je ś l i ta k m o ż n a  

n a z w a ć  g łu p k o w a te  p ra k ty k i  s e k ty  W e is s e n b e rg a  

je s t  s p o ż y w a n ie  ja k  n a jw ię k s z e j i lo ś c i tw a ro g u .  

P ró c z te g o n a le ż y  w ie c z o ra m i p ija ć ru m ia n e k  

i ja k n a jc z ę ś c ie j d a ć s ię  h y p n o ty z o w a ć .

'M . . A rc h a n io ł G a b ry e l i je g o p ro ro k z a jm u ją  

s ię ta k ż e le c z n ic tw e m . N ie s z c z e g ó ln ie je d n a k  

im  n a  te j d ro d z e  p o s z ło , p o n ie w a ż p e w ie n p a c ­

je n t k tó ry  w  w y p a d k u  a u to m o b ilo w y m  o d n ió s ł  

c ię ż k ie r a n y  w e w n ę trz n e , p o z je d z e n iu 2 k ilo ­

g ra m ó w  tw a ro g u u m a r ł ,

„ P ro ro k " W e is s e n b e rg z a s ią d z ie te r a z n a  

ła w ie  o s k a rż o n y c h , ja k o  z n a c h o r , n ie u p ra w n io n y  

d o le c z e n ia .

N a ś w ia d k a  w e z w a ł „ A rc h a n io ła  G a b ry e la " .  

W ą tp ić  je d n a k  n a le ż y , c z y  te n  s p o s ó b  u d a w a n ia  

o b łę d u  u d a ę p rz e d s ię b io rc z e m u  s z a c h ra jo w i.

T R Z E C H SE T L E C IE K O ŚC IO Ł A ŚW . W IT A LISA

K ośc ió ł św . W ita lisa w e W łoc ław ku obchodzi w b ie­

żącym roku trzechsetle tn ią roczn icę sw ego is tn ien ia , 

w ybudow any by ł bow iem w roku 1630 r .



B e z p ła tn y  d o d a te k d o 1 5 1 n r . „ G ło su  W ą b rz e s k ie g o * * .

Styczeń Czerwiec

1  C FEDCBAN o w y  R o k . O b . P .
2  P f Im. Jez., M a k a r.  
3 S D a n ie la G e n o w e fy

4  N T y tu s a B . ©
5  P T e le s fo ra S y m e o n
6  W  T rz e c h  K ró l. O b . P ,
7  Ś L u c ja n a i J u lja n a
8  0 S e w e ry n a , J u lja n a
9  P +  M a rc ja n n y  p . m .

1 0  S A g a to n a , W ilh e lm .

1 1  N  1  p o  3 K ró l.
1 2  P A rk a d ju s z a ,  M o d e s .
1 3  W  W e ro n ik i, G la f iry
1 4  Ś H ila re g o  b .
1 5  C P a w ła  I  p u s t.
1 6  P t  M a rc e le g o O to n a
1 7  S A n to n ie g o  o p .

1 8  N 2  p o  3  K ró l. ©
1 9  P H e n ry k a M a rty
2 0  W  F a b ja n a
2 1  Ś A g n ie s z k i
2 2  C W in c e n te g o
2 3  P t  I ld e fo n s a
2 4  S T y m o te u s z a

2 5  N 3  p o  3  K ró l.
2 6  P P o lik a rp a
2 7  W  J a n a Z ło to u s t.
2 8  » O b j. ś w . A g n ie s z k i
2 9  0 F ra n c is z k a
3 0  P fM a r ty n y
3 1  S P io tra N o la s k o

Z a k ła d y  G ra f ic z n e  
B o le s ła w a  S z c z u k i  

D R U K A R N IA  / IN T R O L IG A T O R N IA

S K Ł A D  F O R M U L A R Z Y  
W Y D A W N . „ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K IE G O "  

W Ą B R Z E Ź N O  -  POMORZE
P . K . O . N r. 2 0 4 .2 5 2 T E L E F O N  N r . 8 0 .

M IC K IE W IC Z A  N r. 1

Łuty

1  N  S ta ro z . Ig n a c y
2  P N . M . P . G ro m .
3  W  B ła ż e ja b . m . ©
4  Ś A n s g a re g o  b . w .
5  C  A g a ty  p . m .
6  P  f  D o ro ty  i T y tu s a
7  S R o m u a ld a  o p .,

8  N  M ię s o p . J a n a  z M .
9  P A p o lo n ji  p . m .

1 0  W  S c h o la s ty k i p .,
1 1  o O b ja w ie n ie  N . M . P .
1 2  C E u la lj i p .
1 3  P f  J a n a , D o b ro s ła w a
1 4  S W a le n te g o  k . m .

1 5  N  Z a p . F a u s ty n a
1 6  P J u lja n n y , J u lja n a
1 7  W  P a try c ju s z a ®
1 8  o f  Popielec S y m e o n a
1 9  C K o n ra d a  w .
2 0  P  f  L e o n a
2 1  S f  M a k s y m ilia n a

2 2  N  1 p o s t. W s tę p n a
2 3  P  P io tra , D a m ja n a
2 4  W  M a c ie ja
2 5  Ś t  Suchy dzień J ł
2 6  C  A le k s a n d ra
2 7  P  f  Suchy dzień
2 8  S f  Suchy dzień

Marzec

1  N  2 p o s tn . S u c h a .
2  P H e le n y  C e s a rz o w e j
3  W  K u n e g u n d y  C e s .
4  o K a z im ie rz a ©
5  C A d ria n a i E u z e b j.
6  P  f  W ik to ra  i W ik t..
7  S f  T o m a s z a z A k w

8  N  3 p o s tn . G łu c h a
9  P F ra n c is z k i R z y m .

1 0  W  4 0 M ę c z e n n ik ó w
1 1  o K o n s ta n te g o W . ^ 1

1 2  C G rz e g o rz a W ie lk .
1 3  P f  K ry s ty n y  p . m .
1 4  S i* M a ty ld y  k r . w d .

1 5  N  4 p o s tn . Ś ro d o p .
1 6  P A b ra h a m a p u s t.
1 7  W  J ó z e fa z A ry m a te i
1 8  Ś G a b r je la A rc h .
1 9  C Józefa Ob. N.M.PQ
2 0  P f  W o lfra m a b .
2 1  S t  B e n e d y k ta o p .

2 2  N 5 p o s tn .
2 3  P K a ta rz y n y  K r.
2 4  W  M a rk a
2 5  Ś Zwiast. N. M. P.
2 6  C L u d g e ra
2 7  P f  7  boi. NMP. J
2 8  S f  J a n a  K a p is tr . ;

2 9  N  6 p o s tn . P a lm .
3 0  P A n ie li w d .
3 1  W  B a lb in y  p ., ■

Kwiecień

1  Ś T e o d o ry
2  C f  Wielki czw. ©
3  P i* Wielki piątek
4  S f  Wielka sobota

5  N Z m a r tw . C h . P . ;
6  P W ie lk a n o c n y
7  W  E p ifa n ju s z a
8  o D y o n iz e g o
9  C M a rji K le o fa s ,

1 0  P  F  E z e c h ie la
1 1  S L e o n a W ie lk .,

1 2  N  P rz e w o d n ia .
1 3  P H e rm e n e g ild a
1 4  W  W a le r ja n a
1 5  Ś A n a s ta z e g o
1 6  C  M a rc e lja n a
1 7  P  t  A n ic e ta
1 8  S B o g u m iła ©

1 9  N  2  p o  W ie lk .
2 0  P S u lp ic ju s z a
2 1  W  A n z e lm a
2 2  b Opieki św. Józefa
2 3  C W o jc ie c h a
2 4  P t  F id e lis a
2 5  S Marka Ewang.

2 6  N  3 p o  W ie lk .
2 7  P T e o f ila
2 8  W  P a w ła  o d  K rz y ż a
2 9  o P io tra m .
3 0  C  K a ta rz y n y

■ '

Maj

1
2

P
S "

f Filipa Jak Apost.
Z y g m u n ta  ©

3 N 4 p o  W ie lk .  R o c z .K o n s t
4 P F lo r ja n a
5 W P iu s a
6 b Jana w Ol. ap. i ew,
7 C D o m ic e li
8 P F  Stanisława
9 s G rz e g o rz a N e r .

1 0  N  5  p o  W ie lk .
1 1  P  Krź. dn. M a m e rt£
1 2  W  Krz. dn. P a n k ra c f
1 3  Ś Krz. dn. S e rw a c e g o
1 4  C W n ie b .P a ń s k ie
1 5  P  f  Z o f ji
1 6  S J a n a  N e p o m . k a p t

1 7  N  6 p o  W ie lk .
1 8  P  F e lik sa  k a p u c .
1 9  W  P io tra ,
2 0  Ś B e rn a rd y n a
2 1  C  W ik to ra

2 2  P  f  J u lj i
2 3  S D e z y d e re g o

2 4  N  Z e s ł.  D u c h a  S w  j
2 5  P Ś w ią te c z n y .

2 6  W  F ilip a
2 7  Ś F  Suchy dzień.
2 8  C A u g u s ty n a
2 9  P F  Suchy dzień.
3 0  S F  Suchy dzień.
3 1  N  T ró jc y  ś w .

1  P  B ł. J a k o  b a
2  W  M a rc e ll in a  i B la n d .
3  S  E ra z m a b . m .
4  O  B o ż e  C ia ło . F ra n c .
5  P  F  B o n ifa c e g o
6  S  N o rb e r ta  i K la u d .

7  N  2 p o  S  » . R o b e rta
8  P M a k s y m a b . w . (g
9  W  P ry m a i F e lic ja n a

1 0  o M a łg o rz a ty  k r .
1 1  C B a rn a b y  A p .
1 2  P  F  Serca Jezusowego
1 3  S A n to n ie g o  P a d e w .

1 4  N  3  p o  Ś w . B a z y le g o
1 5  P W ita iM o d e s ta
1 6  W  A lin y , B e n n o n a ©
1 7  o In n o c e n t.m .,
1 8  C  M a rk a i M a rc e l.
1 9  P  G e rw a z e g o  i P ro t.
2 0  S S y lw e r ju sź a

2 1  N 4  p o  Ś w . A lo jz .
2 2  P P a u lin a b . w .
2 3  W  A g ry p in y  p . m . " J )
2 4  Ś Nar. św. Jana Chrz.
2 5  C P ro s p e ra b . w .
2 6  P F  J a n a i P a w ła
2 7  S W ła d y s ła w a  k r .  w .

2 8 N  5  p o  Ś w . L e o n a  I I
2 9  P Ś w . P io tra  i P a w ł.
3 0 W  W s n . ś w . P a w ła  A ’
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Lipiec

1
2
3
4

Ś 
c 
p 
s

N. Krwi P. 
Nawiedz. N.M.P, 
f Anatoljusza 
Józefa Kalasan.BA

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e
Grudzień

5
6
7
8
9

10
11

N  6  p o  Ś w .

P Izajasza pr.
W Cyrylla b. w.
E> Elżbiety
C Weroniki p.

+ 7 Braci mm.
S Pelagji p. m.
p

B o l e s ł a w a  S z c z u k i

12
13
14
15
16
17
18

N  7  p o  Ś w .

P Małgorzaty p. m.
W Bonawentury 
o Rozesł. Apost. ©  
C N. M. P. Szkapi.
P t Aleksego w.
S Szymona z Lipn.

D R U K A R N I A  /  ł N T R O L I G A T O R N I A  

S K Ł A D  F O R M U L A R Z Y

W Y D A W N .  „ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O

W Ą B R Z E Ź N O  -  POMORZE
M I C K I E W I C Z A  N r .  1  P .  K .  O .  N r .  2 0 4 . 2 5 2

1
2 
3
4 
5

T E L E F O N  N r .  8 0 .

8
9

10
11
12

W Eligjusza b. w.
Ś Bibianny p. m. 
C Franciszka Ksaw.
P t Barbary p. m.
S Sabby op.

N  2  A d w .  Mikołaja 
P Ambrożego b. w. 
W N i e p . P o c z . N M P .  

& Walerji p. m. ©  
C N. M. P. Loret.
P f Damazego p. w. 
S Aleksandra

Sierpień Wrzesień Październik Listopad

13
14
15
16
17
18
19

N  3 A d w .  Łucji p.
P Dyoskora m.
W Walerjana i Iren. 
b i* Suchy dz J
C Łazarza b.
P t Suchy dz.
S t Suchy dz.

19
20
21
22
23
24
25

N  8  p o  Ś w .

P Czesława w.
W  Praksedy p. m.
o Marji Magd.
C Apolinarego b. m.
P Bł. Kunegundy
S Jakuba Apost.

1 S Piotra Apost.

26
27
28
29
30
31

N  9  p o  Ś W .

P Natalji m.
W Innocent, i Wikt.
S Marty, Oława ®  
C Julitty i Donatylli 
P t Ignacego

2 
3
4
5
6 
7
8

N  1 0  p o  Ś w .

P Zn. rei. św. Szczep. 
W  Dominika
B 
c 
p 
s

N. M. P. Śnieżnej 
Przem. Pańskie 
t Kajetana 
Cyrjaka

1
2
3
4
5

W  Idziego
Ś Stefana
C Szymona
P + Rozalji
S Wawrzyńca ®

1 C Bł. Jana z Dukli
2 P t Aniołów Stróżów
3 S Kandyda i Ewald.

9
10
11
12
13
14
15

N 1 1  p o  Ś w i ą t k .

P Wawrzyńca
W  Zuzanny
Ś Klary p..
C Hipolita ©
P t Wigilja
S W n i e b o w z . N M P .

6
7
8
9

10
11
12

N  1 5  p o  Ś w .

P Jana
W  Narodź. N. M. P.
Ś Sergjusza
C Mikołaja
P f Piotra
S Imienia N. M. P. ®

4
5
6
7
8
9

10

N  1 9  p o  Ś w .  Fr.
P Placyda m.
W  Brunona w.
S NMP Różańc.
O Pelagji, Brigitty
P f Dyonizego b. m.
S Franciszka Borg.

1 N  2 3  p o  Ś w .  W s z . Ś w .

2 P Dzień Zaduszny 
W Huberta 
t  “Larola Borom. 
C  Zacharjasza 
P t Leonarda 
S Nikandra

3
4
5
6
7

20
21
22
23
24 C f Wig. AdamiEw.
25 P N a r . C h r y s t .  P ®

26 S S z c z e p a n a  M ę c z .

N  4  A d w . Teofila 
P Tomasza ap.
W Honoraty m. 
o Wiktorji p.

16
17
18
19
20
21
22

23
24
25
26
27
28
29

N  1 2  p o  Ś w .

P Jacka Wyzn. 
W Firmina 
Ś Marjana 
C Bernarda 
P f Joanny 
S Symforjana

N  1 3  p o  Ś w .  

P Bartłomieja 
W  Ludwika
& NMP Jasnogórskiej 
0 Przen. rei. św. Kaz.
P t Augustyna ©  
S Ścięcie gł. św.J. Ch.

30 N  1 4  p o  Ś w . ,  

31 P Rajmunda

13
14
15
16
17
18
19

N  1 6  p o  Ś w .

P Podw. Krzyża św. 
W N. M. P. Bolesnej 
& t Suchy dzień.
C Stygm. św. Franc. 
P t Suchy dzień. J 
S f Suchy dzień.

11
12
13
14
15
16
17

N  2 0  p o  Ś w .  Plac. ©
P Maksymiljana 
W Edwarda kr. w. 
Ś Kaliksta p. m. 
C Teresy p. Jadwigi 
P t Martyniana 
S Wiktora b., Małg.

8
9

10
11
12
13
14

N  2 4  p o  Ś w .

P Teodora ©
W Andrzeja 
n Marcina 
C Marcina p.m.5 braci 
P Stanisl. Kostki 
S Jukunda

27
28
29

N  J a n a  p o  N .  C h .  P ,  

P Młodzianków 
W Tomasza b.

30 o Eugenjusza b. w.
131 C Sylwestra p.

20
21
22
23
24
25
26

N  1 7  p o  Ś w .

P Mateusza Ap.
W  Tomasza
Ś Tekli
C N. M.P. od w niewoli
P f bł. Ładysława
S Cyprjana ©

27 N  1 8  p o  Ś w .

28 P Wr jława
29 W  Michała Arch.
30 Ś Hieronima

18
19
20
21
22
23
24

N  2 1  p o Ś w . Ł u f e . )

P Piotra z Alkant.
W Jana Kantego 
Ś Urszuli p. m. 
C Korduli i Alodji p. 
P i- Seweryna b. m. 
S Rafała Archan.

15
16
17
18
19
20
21

N  2 5  p o  Ś w .

P Edmunda
W Grzegorza cud.
Ś Odona

Elżbiety
P t Feliksa

Ofiarowanie MPN.

C

s

25
26
27
28
29
30
31

N  2 2  p o  Ś w .  Krysp
P Ewarysta p. m. ® 
W Sabiny p. m.
Ś Szymona i Tad.
0 Narcyza b. w.
P t Germana i Serap.
S f Wigilja, Symfr

22
23
24
25
26
27
28

N  2 6  p o  Ś W ,

P Klemensa
W Jana od Krzyża 
m Katarzyny 
C Piotra
P t Wirgiljusza
S Manswerta

29 N  1  A d w e n t o w a

30 P Andrzeja Apost.



Kończy si? IM kwartał.CBA

N adchodzi w ięc czas zap isan ia „ G Ł O SU W Ą - 
B R Z E SK IE G O " na now y kw arta ł, a w ięc na m ie­
siące styczeń , lu ty i m arzec roku 1931 .

fism o nasze, co zresztą Sząnow n i C zyteln icy 
m og li n ie jednokro tn ie stw ierdzić — rozrasta się z 
dn ia na dzień . Sta ły rozw ó j zaw dzięcza p ism o na­
sze te rn , bo przynosi bardzo w ie łe c iekaw ych w ia -

7 cn łpgo św ia ta - W .Ą .B R 7.E SK 1“

jako p ism o reg jona lne, z w ie lką sta rannośc ią o ta­
cza dzia ł „ w iadom ośc i z pow ia tu ", przynosząc 
w szelk ie prze jaw y życ ia spo łecznego ca łego pow ia - 

zaś dzia ł : „ z  podróży po pow iecie" w zbudza­
jący u naszych czyte ln ików w ie lk ie za in teresow a­
n ie , ukazyw a ł się będzie sta le z począ tk iem przy­
szłego roku .

R ów n ież pow ieść nasza pod ty tu łem :

..SZARY WILK"
jest in teresu jącą tak , że napew no C zyteln icy na­
si czytać ją będą z w ie lk iem za jęc iem i za in tereso­
w an iem .—

Z godn ie z zapow iedzią , w początkach przy­

szłego kw arta łu , dodam y p iękny ka lendarz książ­
kow y p- t.:

„POMORZANIN"
w któ rym poza ślicznem i i lustrac jam i (ob razkam i) 
z nad M orza P o lsk iego i w ie lk ie j G dyni zna jdą się 
bardzo in teresu jące opow iadan ia — now elk i. D u­

żo m iejsca pośw ięcone jest rów n ież d la dzia łu gos­
podarczego i spo łecznego .

K A L E N D A R Z „ P O M O R Z A N IN " będzie p ięk­
ną pam ią tką d la każdego abonen ta . N iech n ik t w ięc 
n ie zapom n i o odnow ien iu abonam entu na now y 
kw arta ł! W ielu , bardzo w ie lu z naszych czyteln i­

ków n ie og ląda ło jeszcze G dyn i an i M orza P o l­
sk iego .

B ędzie to w ięc d la każdego w ie lką uc iechą , jeś­
l i  zobaczy ten „ cud  P o lsk i" , G dyn ię — tę „ P er lę  
R zeczypospo lite j" oraz to P o lsk ie M orze.

K A L E N D A R Z „ P O M O R Z A N IN " przystępny 
będzie d la w szystk ich — d la dużych i d la m ałych .

P rzypom ina jąc w szystk im C zyte ln ikom o po- 
w yższem , prosim y, by w szędzie pop iera li nasze p i­

sm o, przynoszące na jśw ieższe w iadom ośc i z pow ia­
tu i oko licy .

Sta ra jc ie się C zyte ln icy , by u każdego W asze­

go sąsiada czy b liższego czy da lszego po jaw ił się 

ty lko „ G Ł O S W Ą B R Z E SK I" .

P on iże j poda jem y kw ity abonam entow e, by C zy­

te ln icy jeden kw it w ypełn ili i odda li l istonoszow i, 
a drug i kw it da li do w ypełn ien ia sąsiadow i, prosząc 
go rów nocześn ie by i  on zap isa ł sob ie na jpoczytn ie j­
sze i łub iane p ism o „ G Ł O S W Ą B R Z E SK I" .

Z zap isan iem trzeba się posp ieszyć, gdyż ty lko 
parę dn i dzieli nas od N ow ego R oku , chcąc na czas 
o trzym ać rów n ież i num er now oroczny.

P am ięta jc ie C zyteln icy gdybyśc ie n ie zap isa li 
gazety przed p ierw szym u l is tonosza , to m ożna jesz­

cze „ G Ł O S" zap isać w każdym U rzędzie P oczto­
w ym .

— o —

Poniżej podajemy dwa kwity,, które prosimy odpowiednio wypełnić i odda

Kwit na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

ć listonoszowi wraz z pieniędzmi, a gazeta regularnie będzie dochodziła

Kwit na zamówienie gazety.
__________ Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety
Miejsce 

wydania Czas przedpłaty Abon.
Oprocent. 
i manipul. Rnen Tytuł gazety Miejsce 

wydania Czas przedpłaty Abon.
Oprocent. 
i manipul. Razem

„Głos Wąbrzeski"

Gazetę proszę dost

Wąbrzeźno

arczyć mi do

na miesiąc

Styczeń

domu, a przedpłatę śc

1,50

dągną

0,19

ć przez listo

1,69

noszą

„Głos Wąbrzeski**

Gazetę proszę dost

Wąbrzeźno

arczyć mi do

na miesiące

Styczeń, Luty 

i Marzec

domu, a przedpłatę ś<

4,50

dągną

0,55

ć przez listc

5,05

mosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie poczty s

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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